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Gdy wieś srfaje
W akacje. O czyw iśc ie  tylko dla miasta. W szy ­

sc y  tu od kilku tygodni m yślą i m ów ią o w yjaz­
dach na w ieś, w ycieczkach , uzdrow iskach, letni­
skach. Najbardziej spracowani, przez ca ły  rok za- 
harowani, którym  najwięcej potrzebny jest w yjazd  
i w ypoczynek , zw yk le  się w ybrać z m iasta nikąd 
nie m ogą; k iedy bow iem  w szystk o  ułożą, obm yślą  
i obliczą, spostrzegają, że naw et najskromniejsze 
za m y sły  i projekty w yjazdow e okazują się dla nich 
za kosztow ne. Z rezygnow ani w ięc  spędzają sw oje  
upragnione urlopy i wakacje na miejscu. W yjeż­
dżają zaś przew ażnie ci, k tórzy nie ty le  w ytchn ie­
nia i pokrzepienia sil szukają, co urozm aicenia, roz­
ryw ki, przyjem ności.

Jedni bardziej zasobni kierują się do głośnych  
i w e w szelk ie w y g o d y  obfitujących uzdrowisk, inni 
zadowalają się mniej znanym  letniskiem. A za takie 
uchodzi dziś lub uchodzić chce każda m iejscow ość, 
blisko lasu, rzeki i stacji położona. T oteż w  tych  
tygodniach w  każdej niemal w si można spotkać 
mniej lub w ięcej liczne grupy letników. Miasto 
i w ieś  m ieszają się ze sobą; podczas tych w aka­
cyjnych m iesięcy  następuje najsilniejsze zbliżenie 
i w sp ó łżycie  tych  dw óch tak zazw yczaj niechętnie 
do siebie usposobionych środowisk. Jeśli w ięc  kie­
dy, to w  tym  czasie m ożna by się spodziew ać, żc  
pow inny zatrzeć się i zniknąć te w szystk ie  uprze­
dzenia, zaw iści, jakie wzajem nie w ieś  i m iasto do 
siebie żyw ią . T ym czasem  —  nie trudno to stw ier­
dzić — rzecz ma się w prost przeciw nie. Zamiast 
do szczerego; duchow ego w yrów nania i porozum ie­
nia. okres ten przyczynia się w  znacznej m ierze 
do pogłębienia wzajem nej niechęci i rozdziału. W inę 
tego ponoszą — jak zobaczym y —  prawie całko­
w icie  przyb ysze z  miasta, letnicy. Lud poznaje ich 
przez ca ły  czas ich pobytu na w si przeważnie 
z najgorszej strony. Życie letników istotnie jest w y ­
jątkow e, niepodobne do normalnego, pracow itego  
trybu w  m ieście, biurze, urzędzie, sklepie i bardzo 
często  przyjmuje tak cudaczne i rażące form y, że  
nic dziw nego, iż na ich widok w ieś jeszcze bar­
dziej się w  sw y m  niechętnym  i zaw istnym  d!o mia­
sta, panów, inteligentów  stosunku utwierdza. Bo  
przypatrzm y się, jakie to życie  prowadzą, jakie za­
sady, w łaściw ości, upodobania ujawniają ci przed­
staw icie le sfery  miejskiej przez okres sw ego  go ­
szczen ia  na w si.

P rzede w szystk im  całkow itą bezczynność. „U- 
praw ia“ się ją św iadom ie, program owo, oficjalnie. 
Żadnej pow ażniejszej, normalnej pracy nikt nie w y ­
konuje. Dzień po dniu w ypełniają sam e tylko w yr  
legiw ania w  cieniu, opalania w  słońcu, spacery, ką­
piele i t. p. trudy i w ysiłk i. I cóż dziw nego, że lud, 
patrząc na taki tryb życia, dziwi się i oburza w  du­
chu, wyrabiając sobie jak najgorsze w yobrażenie  
i sąd o m ieszkańcach miast. Nie m oże on bowiem  
pojąć, jak można takie doskonałe n ieróbstw o zacho­
w y w a ć  i nim się jeszcze przekazyw ać. Sam  on bez 
jakiegokolw iek zajęcia m iejsca sobie nie m oże zna­
leźć, a roboty w  polu na w iosnę, w  lecie w ygląda  
za w sze  jak w yzw olen ia . A tu letn icy całe tygodnie 
potrafią się bez niej obejść i nie nudzić! W idząc ten 
ich błogostan w  bezczynności i bezm yślności, nie 
bardzo skory  jest u w ierzyć w  ich obow iązkow ość, 
„dokładUnie s ię 11 w  pracy zaw odow ej, biurowej i i.

Obok tej typow ej, pokazow ej bezczynności 
stw ierdza też w ieś  inną chlubną w ła śc iw o ść  „pa­
nów  z  m iasta'1, m ianow icie przesadną troskę o spra-
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iię  letniskiem
w y  żołądka. Już bo na letnisko przyjeżdża się nie 
tylko, by  odpocząć, ale rów nież żeby s iły  pokrze­
pić, sw ą  w agę poprawić. W iadom o, przed w yjaz­
dem każdy ją dokładnie skontrolow ał, a czy  czas 
na w si dobrze, z pożytkiem  spędził, to się okaże 
i oceni przy ponow nym , po pow rocie db miasta, 
zw ażeniu. „Ile cię p rzy b y ło ? 11 —  to p ierw sze naj­
w ażniejsze pytanie znajom ych po wakacjach. T oteż  
podczas pobytu na letnisku odpowiednio się zabie­
ga, by m ieć odpow iedź rzeczow ą, niezawodną. W ieś  
te zabiegi i starania po swojem u ocenia: surowo. 
P racy  —  jak się w spom niało — nie widzi żadnej; 
w  tę w  m ieście nie w ierzy; w idzi dobrobyt i nad­
mierny, a zarazem  w ybredny apetyt. A że sam a  
w  tym  czasie, w  czerw cu, lipcu, cierpi najgorszy  
przednów ek i najcięższe na upale w ykonuje prace 
około żniw, w ięc  zrozum iałą jest rzeczą, żc takie 
kontrasty m ogą rozdrażniać i rozgoryczać.

Dziwne też często pojęcia, upodobania i oby­
czaje ujawniają ci sezonowi przedstawiciele kultury 
miejskiej, pańskiej. P rzede w szystk im  nie do w yro­
zumienia jest ta ich w yniosła , całkow ita nieznajo­
m ość w szystk ich  tych  rzeczy  i spraw, co w chodzą  
w  zakres tego najw ażniejszego, jak św iat starego  
działu pracy, jakim jest rolnictwo. Podobnie żadne­
go pow ażniejszego zainteresow ania dla życia, po­
trzeb, zw yczajów , m yśli, dążeń, um iłowań ludu 
w ięk szość nie okazuje. Jest on dla nich w arstw ą  
zupełnie obcą i w  każdym  znaczeniu „niższą11. Dla­
tego też nie m yślą i nie umieją się do niego zbliżyć. 
Nic naprawdę śm ieszniejszego, a zarazem  smutniej­
szego, jak te n ieszczere, łaskaw e próby ze strony  
panów nawiązania jakiejś rozm ow y, łączności, 
w spólnoty z gospodarzami, czy  m łodzieżą wiejską. 
W yśm iał je już przed wojna W yspiański w  „W e­
selu". Dziś są one równie obłudne i udatne. Stąd 
też i przedział międlzy miastem a w sią, od tego cza­
su 'n ie w iele się zm niejszył.

A m ogłoby być inaczej. Niejedno zbliżać i ze ­
spalać by  m ogło lud z inteligencją. Przede w szyst­
kim religią. Cóż. k iedy i ta, choć jedna i ta sama, 
inaczej u katolików  z miasta, a inaczej u ludu w y ­
gląda. U tego jest jawna, szczera, żyw a, zaw sze  
niejako przytomna, w  domu, w  kościele, w  dzień  
powszedni i w  niedziele, przy pracy i spoczynku —  
w szędzie ją stw ierdzić można, w szystk o  ogarnia 
i przenika. U p rzyb yszów  z m iasta jest ona zadzi­
w iająco niepokaźna. Jej omal jedynym przejawem, 
to spacer w niedzielę do kościoła, połączony z ko­
niecznym spóźnieniem się na nabożeństwo, podczas 
którego unika sie skrupulatnie wszelkich wyraźniej­
szych oznak żywej i kornej wiary. Czuwa się jak 
najuważniej, by niczym nie „uchybić11 swemu sta­
nowisku, wykształceniu, powadze. I trzeba przyznać, 
że w  sw ej religijnej bezduszności, bezm yślności 
i m artw ocie są ci przyjezdni inteligenci bez zarzutu. 
I zaznaczamy od razu, że tą swoją bezreligijnością 
najbardziej odpychają od siebie katolicki lud polski, 
co w drugim szuka w pierwszym rzędzie wiary, 
sumienia, duszy. O dy tego nie spostrzega, gdy re­
ligijnej w spólnoty nie stw ierdzi, nie zastąpią jej 
żadne inne w ięz y  —  narodlowe, polityczne, gospo­
darcze.

Przekazują się też ci letnicy na w si, zw łaszcza  
panie, cudacznością swych strojów.. Ma tu w ie ś  spo­
sobność zobaczen ia najnow szych mód —  paryskich, 
w iedeńskich i innych, w edług których ubierają się  
miejskie w ykw intnisie, jak rów nież m oże ocenić



375

H

E W A N G E L I A  
NA 7 NIEDZIELĘ PO 

ZIELONYCH ŚWIĄTKACH

onczas rzekł Jezus 
do uczniów Swoich: 
„Strzeżcie się pilnie 

fałszywych proroków,któ­
rzy do was przychodzą w  odzieniu owczym, 
a wewnątrz są wilcy drapieżni; z owoców ich po­
znacie je. Izali zbierają z ciernia jagody winne, 
albo z ostu figi? Tak wszelkie drzewo dobre, owo­
ce dobre rodzi, a złe drzewo, owoce złe rodzi. 
Nie może drzewo dobre owoców złych rodzić, ani 
drzewo złe owoców dobrych. Wszelkie drzewo, 
które nie rodzi owocu dobrego, będzie wycięte 
i w  ogień wrzucone. A przeto z owoców ich pozna­
cie je. Nie każdy, który mi mówi: „Panie, Panie", 
wnijdzie do królestwa niebieskiego, ale ten, który 
czyni wolę Ojca mego, który jest w  niebiesiech, 
ten wnijdzie do królestwa niebieskiego". (M at. 7).

Bóg jest sprawiedliwy.
B ó g  od d aje k ażd em u , co m u się  s łu sz n ie  n a le ­

ży . O cenia zaś ż y c ie  lu d zk ie  n ie  w e d łu g  p ozorów , 
ale w e d łu g  isto tn ej w arto śc i. N ie  p atrzy  na to, ja­
k ie  k to  m ia ł s ta n o w isk o , z ja k ie g o  p o c h o d z ił rodu, 
jak ą m ia ł w ied zę , ty tu ły  i g o d n o śc i — ale  zw raca  
u w a g ę  na to, jak  c z ło w ie k  ż y ł, jak p o stę p o w a ł, 
ile  p racow ał, jak p racow ał... B ó g  je s t  b ezstro n n y .

Bóg sprawiedliwie wynagradza. N aw et n ajm niej­
sze  d ob re uczyn k i b ęd ą  w y n a g r o d z o n e ; n aw et ta ­
ka d ro b n o stk a , jak  p o d a n ie  w o d y  sp ragn ion em u . 
„A k to k o lw ie k  dał s ię  napić jed n em u  z tych  naj­
m n iejszych  k u b ek  zim nej w o d y : zap raw d ę p o w ia ­
dam  w am , n ie  straci za p ła ty  sw ej (M at. 10, 42). 
B ó g  w yn a g ra d za  n a w et po c ich u  w y k o n a n y  d ob ry  
u czy n ek . O czym  n ik t n ie  w ie , o czym  n a w et sam  
c z ło w ie k  za p o m n ia ł — o tym  jed n ak  B ó g  p am ięta  
i w y n agrod zi. Ile  w tym  jest p o c ie c h y  dla u czc i­
w eg o  c z ło w ie k a , k tó ry  w a lczy  w  g łę b i sw ojej du ­
sz y  z n a jrozm aitszym i p ok u sa m i, sp e łn ia  czy n y  
d o b r e ,'k tó r y c h  n ik t n ie  w id z i! P rzy jd zie  czas, że  
b ęd z ie  w y n a g ro d zo n y .

A le  B ó g  też  sprawiedliwie karze. O karaniu  
sp ra w ied liw y m  przez  B o g a  lu d zie  n ie  ch cą  s łu ch a ć . 
G dy s ię  im  m ów i o d ob roci B ożej — radzi słu ch ają , 
a le  o sp ra w ied liw o śc i w  karan iu ... te g o  so b ie  n ie  
życzą . D o jed n eg o  m isjon arza  p rzy sz ła  raz jakaś  
pani z p rośb ą , b y  na rek o lek c ja ch  n ie  m ó w ił k a ­
zan ia  o p ie k le , bo to ludzi d en erw u je . A le  m isjo ­
narz p rośb ą  tą n ie  p rzeją ł s ię . K azan ie o k arze  
w ieczn ej w  p ie k le  m ia ł —  a za czą ł je w  ten  s p o ­
sób  : „P roszon o  m nie, bym  n ie  m ó w ił o p ie k le , bo  
to ludzi d en erw u je , a le  ja b ęd ę m ó w ił, bo w olę , 
żeb y  się  tu lu d zie  d en erw ow ali i p op raw ili, a potem  
n ie  d en erw o w a li s ię  w  p ie k le ”.

P. Jezu s c z ę s to  m ó w ił o w y n agrad zającym  B o ­
gu, a le  je ś li w id z ia ł, że  to n ie  o d n o si sk u tk u , m ó­
w ił su row o  o B ogu  karzącym . „P ow iadam  w am , iż  
z k a żd eg o  s ło w a  p ró żn eg o , k tó reb y  w y rzek li lu ­
d z ie , zd ad zą lic zb ę  w d zień  są d n y ” (M at. 12, 36).

Do fa ry zeu szó w  o b łu d n y ch  i n iep o p ra w n y ch  k ilk a ­
k ro tn ie  o d zy w a ł s ię  z su ro w y m : „B iada w am ...”
0  Ju d aszu  w y ra z ił s ię  P. J ezu s: „D obrze m u b y ło , 
ab y  s ię  b y ł n ie  u ro d z ił on c z ło w ie k ”.

B óg  k arze  za g r z e c h y  p rzed e  w szy stk im  i d o s k o ­
na le  d o p iero  za grob em  — w w ieczn o śc i. A le  cza ­
sem  i na z iem i. M iasto  M esyn a na S y c y lii b y ło  
w  rok u  1908 gn ia zd em  a n a rch isty czn y ch  i b e z w y ­
zn a n io w y ch  ży w io łó w . D ru k ow an o  tam  w ie le  p ism  
so c ja lis ty czn y ch  — a p ierw szeń stw o  m ia ł ilu s tr o ­
w an y  ty g o d n ik  h u m o ry sty czn y  pod ty tu łem  „T e­
le fo n ”. W p iśm ie  tym  dnia 27 gru d n ia  1908 roku  
p o ja w iła  s ię  taka sz y d ercza  m od litw a  do D z iec ią tk a  
J e z u s: „O d z iec ię  m o je ! p ra w d ziw y  c z ło w ie c z e
1 p raw d ziw y  B o ż e ! P rzez m iło ść  do tw eg o  k rzyża  
w y słu ch a j n a sze  p r o śb y : ześlij na w sz y stk ic h  t r z ę ­
s ie n ie  z ie m i”! „M odlitw a” tak a  p oja w iła  s ię  dnia  
27 grudnia  — zaś dnia 28 grudnia  is to tn ie  p rzy sz ło  
tr z ę s ie n ie  z iem i, p o d cza s k tó r e g o  M esyn a  z o sta ła  
z u p e łn ie  zn iszczo n a  w raz z red ak cją  ty g o d n ik a  
„ T e le fo n ”. Z g in ę ło  o k o ło  200.000 ludzi.

W c za s ie  w ojn y  św ia to w ej w e F rancji p r z y b y ł  
do o k o p ó w  n iem ieck ich  k ap elan  w o jsk o w y  i p o ­
czą ł m ów ić o sp raw ach  re lig ijn y ch . Ż o łn ierze  s łu ­
ch a li g o  z u w agą , ty lk o  jeden  z nich d rw iąco  się  
o d z y w a ł i p rzeszk a d za ł. W reszc ie  z a w o ła ł:  N iech  
nam  tu k siąd z  g ło w y  n ie  zaw raca  sw ym i b red n ia ­
mi o B ogu . B oga  n ie  m a, bo g d y b y  b y ł, to b y  p o ­
w in ien  strza sk a ć  ten  karabin , k tó ry  trzym am .

L ed w ie  sk o ń c z y ł, karab in  w y p a d ł m u z ręk i. 
K ula n iep rzy ja c ie lsk a  tra fiła  w karabin , o d b iła  s ię  
i u g o d z iła  b lu źn iercę  w  p ierś.

B ó g  kńrze — n ieraz  d oraźn ie . A le  n a jczęśc ie j  
b yw a tak, że karę w ym ierza  d o p iero  w w ieczn o śc i. 
Tu na z iem i k ieru je  s ię  p rzed e  w szy stk im  m iło ­
s ierd z iem . C zeka, d łu g o  czek a , aż do sam ej śm ierci 
n ieraz  czek a  —- i n ie  karze . A le  też  tym  su ro w sza  
b ęd z ie  kara, im  d łu żej od k ład an a .

B ó g  je s t  sp ra w ied liw y , su ro w y  — ale... n ie  
ok ru tn y . Z aw sze g o tó w  p rzeb a czy ć  „A lb ow iem  
tak B ó g  u m iło w a ł św ia t, że  S yn a  S w eg o  Jednoro- 
d zo n eg o  dał, ab y  k a żd y , k to  w ierzy  w N ieg o , n ie  
zg in ą ł, a le m ia ł ż y w o t w ieczn y . (Jan 3). P.

K A L E N D A R Z Y K
Lipiec
4 N. 7 p o  Z ie l. S w ., Ś w . U Iryk , biskup z A ugsburga, zasły­

nął z um artw ienia i pokuty. Był wielkim opiekunem  ubo­
gich, przed śm iercią rozdał im wszystko. Zm arł w r. 973.

5 P. Ś w . A n to n i M aria Z accar ia  był założycielem Barna-
bitów. Zm arł w Cremonie w r. 1539.

6 W. O k ta w a  Ś Ś . P io tr a  i P a w ia .
7 Ś. Ś Ś . C y ry l i M e to d y , apostołow ie Słowian, bracia

przyrodni; za cesarza M ichała III (842—856) udali się 
na Morawy i tam  szerzyli chrześcijaństw o. Św. Cyryl 
zm arł w Rzymie, św. Metody na Morawach.

8 C. Św. E lż b ie ta , bogobojna, dobroczynna królowa. Prawie
cały rok pościła o chlebie i wodzie. Zm arła w r. 1336.

9 P. Ś w . W e r o n ik a  G iu lia n i była kapućynką. S łynęła
z wielkich cnót. Miewała objawienia i otrzym ała stygma- 
ty. Zm arła w r. 1727.

10 S. S ie d m iu  B ra c i M ę c z e n n ik ó w . Byli to synowie św. 
Felicyty, w jednym  dniu zostali umęczeni za wiarę 
w r. 157.



Okaż Mą nam YYlaiką
(W rażenia z Lourdes).

Już od wczesnej młodości głęboko w rył się nam nadecie było 11 lutego, dkugie 14 lutego, a trzecie 
w serce obraz Matki Najświętszej z Lourdes — Tej 18 lutego. Podczas tego objawienia rzekła Matka 
Pani Najmilszej, która z taką dobrocią ukazyw ała Najświętsza do Bernadety: Pragnę, aby tu tłumy 
się 18 razy w r. 1858 Bernadecie, rozmawiając z nią przybywały. Obiecuję cię uczynić szczęśliwa nie na 
czule i dlając przeróżne zlecenia. I wielu, którzy tym święcie, lecz w drugim. Od 18 lutego do 4 mar-

Procesja z Najśw. Sakram entem  w yrusza z Groty. W  m iejscu ,łydzie  widać figurę M. Bożej, były objawienia. 
Po lewej stronie cudowne źródło. Ksiądz p ije  wodę. U góry w idać wiele lasek i ku l. Po praw ej stronie ambona.

więcej zainteresowali się objawieniami w Lourdes 
pamięta, że pierwsze ukazanie się Matki Bożej Ber-

mód tych zmienność i przelotność, bo co nie­
dzielę inne się ogląda. Za to w dnie powszednie 
cc innego można zauważyć 1— przekazywanie się 
nagością. Ha, trudno. Morze daleko, stawów nie 
ma, rzeki płytkie albo głębokie, więc bierze się re­
gularnie kilka razy na dzień — kąpiele słoneczne.
I oto przy każdym domu, który na letnisko został 
wynajęty, w ogrodzie, w polu, na miedzy urządza 
się takie bezwstydne kąpieliska. Wieś patrzy, pyta 
się *— po co, na co to-, a gdiy się dowie, że to ku 
zdrowiu, rusza głową i dziwuje się, że to mają być 
ludzie wykształceni, mądrzy. Może i bez rozumu 
nie są, ale sumienie i w styd — to juiż zupełnie za­
tracili.

Tak tedy trzeba ze smutkiem stwierdzić, że te 
w yjazdy mieszkańców naszych miast na letniska 
na wieś, zamiast przyczyniać się do usunięcia tej 
starej przepaści, jaka rozdziela te dwie w arstw y 
naszego narodu, bardzo często tylko ją pogłębiają 
i utrwalają. Miasto, jego obyczaje, upodobania, mo­
dy, światopoglądy rozwijają się w znacznej części, 
w odmiennym kierunku i kształcie, niż życie i kul­
tura ludu. A szkoda, że miasto, zamiast z tej swoj­
skiej, tak dostojnej i żywotnej kultury ludowej czer­
pać zdrowe, ożywcze i twórcze siły i podniety, do 
czego taką ma sposobność corocznie podczas tych 
letnich, wakacyjnych miesięcy, kulturę tę swym 
pobytem na wsi i przykładem tylko zniekształca, 
rozkłada i obniża. M, S.

ca Matka Boża zjawiła się Bernadecie w Grocie 
Massabielskiej 12 razy i powiedziała jej między in­
nymi te słowa:

Módl się za grzesznikami!
Pokuty, pokuty, pokuty!
Powiedz kapłanom, aby wybudowali tu kaplicz­

kę, chce, żeby tu przybywano w procesji! Pijcie ze 
źródła i myjcie sie w nim!

Podczas 16 objawienia 25 marca, w święto Zwia­
stowania, powiedziała Matka Najśw. Bernadecie:

Jestem Niepokalane Poczęcie!
17 objawienie było 7 kwietnia, a 18 i ostatnie 

16 lipca, w  święto Matki Bożej Szkaplerznej.
Życzenia Matki Najświętszej zostały spełnione. 

Nad grotą wznosi się wspaniała bazylika i rokrocz­
nie przybyw ają tu z całego świata tłumy, oddając 
hołd Królowej nieba i ziemi.

Ale i Matka Najświętsza nie zostaje dłużna. T y­
siące łask i cudów, niby deszcz rzęsisty, spadają 
tu na pobożnych pielgrzyrbów. Dzieją się tu wiel­
kie cuda — dla oczu ludzkich prawie niedostrze­
galne, a są nimi nawrócenia zatwardziałych grze­
szników. Pow tarzają się również cuda, bardżo sen­
sacyjne i zdumiewające, jak uzdrowienia nagłe 
i całkowite z najcięższych nawet chorób i kalectw.

Cudowne uleczenia zdarzają się w  czasie zanu­
rzania w sadzawce. Co dzień w  godzinach ran­
nych i popołudniowych — w dwu kabinach — o- 
sobno dla kobiet i mężczyzn, zanurza się setki cho­
rych. Krzyk radości i śpiew tłumu: „Magnificat“ 
zwiastuje, że cud nowy za przyczyną Matki Nie­
pokalanej Bóg raczył sprawić. Nieprzerwanym cu-
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dem; jest to, ż e  w  tej sam ej sa d z a w c e  zanurzają  
się  ch orzy , dotknięci chorobam i zak aźn ym i, a jed­
nak nikt s ię  dotąd  nie zaraził Iżadną chorobą. C o  
w ięcej. C h orzy  piją n a w et tę wodlę w  cza sie  ką­
pieli —  i w te d y  za m ia st n ab aw ić  się  ch orob y  —J 
w ed le  lekarsk ich  p rzew id y w a ń  — b yw ają  cu d o w ­
nie uzdrow ien i.

Inne cu d ow n e u leczen ia  zdarzają s ię  w  czasie  
procesji z N a jśw ię tszy m  Sakram entem . C o  dzień
0 godz. 4.30 w y r u sz a  z g ro ty  p rocesja  z  N a jśw ięt­
szy m  S akram entem . P r z y b y w a  w śród  śp iew ow i na 
plac przedl b azy lik ą  i tam  są  w o k ó ł u staw ien i na 
w ó zk a ch  ch orzy . R ozp oczyn a  się  gen era ln y  szturm  
do nieba. T łum  już się  nie m odli spokojnie, ale k rzy ­
c z y  w p ro st o zm iło w a n ie , p ow tarza jąc  za  ka­
płanem : *

P an ie , ten k tórego  m iłu jesz, choruje!
P anie, sp raw , ab ym  w id z ia ł!
P an ie , sp raw , a b y m  s ły s z a ł!
Jezu sie , S yn u  D a w id ó w , u lecz  n a szy ch  chorych!
M atko B osk a  z L ourdes, w s ta w  się  za  chorym i!
Ś w ię ta  B ernadeto , m ódl się  nim i!

1 t. d. bez końca. A celeb ran s id zie  od w ó zk a  do 
w ó zk a  i b ło g o sła w i N. Sak ram en tem  k ażd ego  ch o­
rego. Z now u w  cza sie  teg o  b ło g o s ła w ie ń s tw a  dzieją  
się  cu d ow n e u zd row ien ia . P o  zak oń czen iu  b ło g o ­
s ła w ien ia  ch orych , w s z y s c y  śp iew ają  trzyk rotn ie:

M onstra te e s se  m atrem  
Sum at per te p reces,
Qui pro nobis natus.
T ulit e s se  tuus!

T en śp iew  p o tężn y  a ż a r liw y : Okaż się  nam 
Matką! —  streszcza  nastrój m o d litw y  L ourdes.

M od litw a trw a tu b ez  p rzerw y . P r ó c z  m odlitw  
za chorym i — m odlą się  tu za  K ośció ł św . i O jca  
św ., o św ię ty c h  k ap łan ów , oraz o  pokój.

D zięk i uprzejm ości jed n ego z  O jców  Jezu itów  
m ogłem  p rzeg ląd n ąć arch iw um  cu d o w n y ch  ule- 
czeń . K ażdego , kto teczk i z dokum entam i p rzeg lą ­
da, zdum ieć m usi n ie z w y k ła  su m ien n ość  B iura B a ­
dań odnośnie do cu d ow n ie  u zd ro w io n y ch . P om ijam  
już fotografie , św ia d e c tw a  lekarsk ie , k lisze  i t. d!., 
a p rzy to czę  ch o ćb y  i ten  fakt, że  do dokum entów  
b y w a  za łą czo n e  n a w et p ism o ch orego  w  cza s ie  ch o­
rob y i po uzdrow ien iu . W  cza sie  ch orob y  pism o  
ch orego  b y ło  k o śla w e , drżące, b ezład n e —  teg o  sa ­
m ego  dnia u zd row ien ia  jest ono harm onijne i sp o ­
kojne.

N ie w iem  skąd, a le  w  P o lsc e  sp o tk a łem  się  
z opinią, że  nie m a o b ecn ie  cu d ów  w ię k sz y c h  
w  Lourdies. O pinia tą  je s t  n iezgod n a  z  praw dą. B iu ­
ro B adań nie sp ie sz y  s ię  z o g ło szen iem  oficjalnym  
cudu, n ieraz za  kilka lat k aże  p rzy jść  chorem u do 
p o n o w n eg o  zbadania, c z y  u leczen ie  jest s ta łe  i trw a ­
łe . B y  w y k a z a ć , ż e  ob ecn ie  są  w ie lk ie  u zd row ien ia  
w  L ourdes, p rzy to czę  kilka u zd row ień  z ostatn ich  
lat, stw ierd zo n y ch  i u zn an ych  p rzez  le k a rzy  jako 
cuda ponad w sz e lk ą  w ą tp liw o ść .

W ielką  sen sacją  łat p o w o jen n y ch  b y ło  cu d ow n e  
u zd row ien ie  Johna Traynora z Anglii. B y ł on w z ię ­
ty  do w o jsk a  w  roku 1914 w  sierpniu. D nia 8 p aź­
dziernika 1914 r. z o sta ł ran iony w  g ło w ę  koło  A nt­
w erp ii w  B elg ii. (W yleczon y  p o w ierzch o w n ie , b y ł 
drugi raz ran ion y  w  D ardanelach . 8 m aja 1915 kula  
p r z e sz y ła  mu ram ię p raw e. N erw  zam arł, ręka b y ła  
kom pletn ie sp a ra liżow an a  i p raw ie  usch ła .

W sk u tek  rany w  g ło w ę  p od  A ntw erp ią  p rzy sz ła  
epilepsja i to tak straszn a , ż e  n ieraz trzyk rotn ie  na 
dzień zd a rza ły  się  ataki. B y  je z ła g o d zić , o p ero w a ­

no mu g ło w ę  w  r. 1920 i w y c ię to  w  p raw ej skroni 
o tw ó r  o  śred n icy  3 cm ., tak, że  m ożna b y ło  m ózg  
w id z ieć . W sze la k o  to n iew ie le  p om ogło  —  T raynor  
b y ł dalej ep ilep tyk iem , n ied ó łężn ym , n ieu leczaln ie  
chorym .

D nia 25 sierpnia 1923 r. p rzy b y ł on z p ie lg rzy m ­
ką z  L iverpool do L ou rd es, W  cza sie  procesji z Naj­
św ię tsz y m  S ak ram en tem  cu d ow n ie  o d zy sk a ł zd ro­
w ie . B iuro B adań notuje je su ch o: 1) U zd row ien ie  
ręki sp ara liżow an ej. 2) U zd row ien ie  z epilepsji 
kom pletne i 3) S ztu czn ie  w y c ię ta  dziura w  c za szce  
za ro sła  k ością  m om entalnie.

Jest to fakt jak najściślej s tw ierd zo n y . O becnie  
T raynor handluje w  Anglii w ęg lem  i sam  prow adzi 
sw ój sam ochód  c ięża ro w y .

Inny fakt. W Sem inarium  D u ch ow n ym  w  S o is-  
so n s za ch o ro w a ł w  roku 1927 k leryk  Wojciech Des- 
sailly na gruźlicę , która objęła  ca łe  płuca, oraz na

■ K le ry k  W o jc ie c h  D essa il ly .
Przed uzdrow ien iem , Po uzdrow ieniu.

zap alen ie  chron iczne krtani i gardła. O ddano go  
do kliniki w  P an. S tan  ch orego  b eznadziejny .

D nia 16 w rześn ia  1928 r. p rzy b y ł do L ourdes, 
w a ż ą c  50 kg. p rzy  w z ro śc ie  1.70 m.

W  dniu p rzy b y c ia  —  p rzy  p ierw szy m  zan u rze­
niu w  sa d z a w c e  —  o d z y sk a ł ca łk o w ic ie  zd row ie . 
W  dw u dniach p r z y b y ło  m u 2 kg. i 15 dkg., w  3 —  
3 kg. 20 dkg., w  10 —  10 kg., w  22 —  18 Ikg. K iedy  
24 lipca 1930 r. p r z y b y ł do L ourdes, w a ż y ł 89 kg. 
80 dkg. Z drow ie dlopisuje mu znakom icie . W y sta r ­
c z y  porów n ać fotografie.

J e szcze  jeden  su ch y  opis cudu z  B iura. Teofil 
Thiem z Leodiutn za ch o ro w a ł tak c iężk o  na ż o łą ­
dek, że  w  roku 1928 p rzep row ad zon o  operację. P o ­
n iew a ż  nie m ógł ustam i p rzy jm ow ać pokarm ów , 
d latego w p ro w a d zo n o  mu z  boku sondę, p rzez  któ­
rą p om p ow an o mu p o ży w ien ie  do żo łądka.

D nia 25 m arca 1929 r. p rzy b y ł do L ourdes. P rzed  
zanurzeniem  w y c ią g n ą ł z  boku son d ę (rurkę kau­
czu k ow ą), a b y  ją w y m y ć . P o  w y jśc iu  z  sad za w k i 
na żaden  sp osób  w ep ch n ą ć  nie m oże. P ok azu je  się , 
że  o tw ó r  jest ca łk o w ic ie  za ro śn ięty . O dtąd za czą ł  
p rzy jm o w a ć pokarm  norm alnie i jest ca łk iem  zd rów .

N ied o w ia rk o w ie  za  g ło w y  się  ch w y ta ją  i silą  
się  w y tłu m a c z y ć  te cu d ow n e u leczen ia . A le fak ty  
są  jasne jak s ło ń ce  i nic ich  obalić nie m o że , Co
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d ziw n iejsze , że  cuda tu się  dzieją nie ty lk o  u tych , 
k tórzy  m ają silną w iarę . Tak, ci b yw ają  n ajczę­
ściej u zd row ien i. Ale są i fak ty , że  o so b y  n ie w ie ­
rzące , albo nie m ające c a łk o w ite g o  u ży w a n ia  ro­
zum u, b yw a ją  u zd row ion e.

P r z y b y ła  z  p ie lgrzym k ą  do L ourdes z P a r y ż a  
n iew ierzą ca  panna C iu in o t .  D o teg o  stopnia  b y ła  n ie­
w ierzą ca , że  nie ch cia ła  n a w et b y ć  w  groc ie  u zd ro­
w ion a . C ierp iała  na chorobę płucną. S k oro  innych  
ch orych  kąpano w  sa d z a w c e  —  ona z k o n ieczn o ­
ści, n ie ch cąc s ię  w y ró żn ia ć , dała się  zanurzyć. 
W  tej ch w ili o d zy sk a ła  zd ro w ie . Jednak w  B iurze  
B adań tw ierd ziła , że  to  ty lk o  ć h w ilo w e  p o lep sze ­
nie, m im o in n ego  zdania lek arzy . O djechała  n ie w ie ­
rząca . D opiero  w  P a ry żu  zatr iu m fow ała  łask a  B o ­
ża. P a d ła  na kolana i je st odtąd gorliw ą  katoliczką. 
Z drow ą na d u szy  i c ie le . Trudniej widiać b y ło  M at­
ce B ożej w y p r o s ić  zd ro w ie  d u szy .

N ied aw n o  zo sta ło  u leczon e  dzieck o  trzech letn ie  
z ch orob y  płuc, zanurzone w  zim nej w o d z ie  w  grud­
niu. Z atem  nie m ając je sz c z e  na ty le  rozeznania , 
nie m o g ło  s w e g o  u leczen ia  p r z y p isy w a ć  ak tow i 
w ia ry .

P r z y ta c za m  to ty lk o  na to, bo m ów ią  n iek tórzy , 
że  silne pragnien ie u leczen ia  p ow oduje u leczen ie .

Nie sk o ń czy łb y m  op isy w a n ia , g d y b y m  m iał p rzy ­
ta cza ć  setk i in n ych  cudiow nych fak tów . Na zak oń ­
czen ie  p rzy to czę  fakt, d ość w  sw y m  przeb iegu  w e ­
so ły , o p o w ia d a n y  tu w  L ourdes p rzez  p o w a żn y ch  
św ie c k ic h  i k sięży .

W e  Francji najbardziej religijną p row in cją  jest 
B retan ia , gd zie  k w itn ie  kult do św . A nny, M atki 
N ajśw iętszej M arii P a n n y . P ie lg rzy m k a  z  B retanii 
p r z y w io z ła  w ie lu  ch orych  do L ourdes. M ięd zy  ch o­
rym i zn ajd ow ał się  s ta r y  B reto ń czy k , k tóry  c ier­
p iąc  na nogi, od w ie lu  lat b y ł p rzy k u ty  do łóżka. 
Za w sz e lk ą  cen e ch cia ł w  L ourdes o d z y sk a ć  w  sw ej  
sta ro śc i w ła d z ę  chodzenia . Jed en aście  ra zy  zanu­
rzano go  w  sa d z a w c e  — w sz e la k o  b ez  skutku. N ad­
sz e d ł cza s odjazdu. (Staruszek w  żadlen sp osób  nie 
ch cia ł p o zw o lić  się  o d w ie ź ć  z gro ty . W  końcu, k ie ­
d y  już w s z y s c y  udali s ię  na d w o rzec , nie b y ło  ra­
d y  —  staru szk a  trzeba b y ło  z a w ie ź ć . W ó w c z a s  on, 
zw ra ca ją c  s ię  do M atki B ożej i w y w ija ją c  laską, 
p ow ia d a : „ W ięc  jednak n ie dlałaś mi N a jśw iętsza  
P anno M ario zd row ia! D łużej już nie b ęd ę s ię  m o­
dlił, bo cza s jechać, w s z y s c y  m oi są  już na stacji, 
ale poczek aj! P o sk a rżę  ja się  na C ieb ie w  dom u  
T w ej M atusi, św . Annie. W sz y s tk o  Jej o p o w iem 11! 
1 o d z iw o ! Z a led w ie  ujechali w ó zk iem  k ilkanaście  
m etrów , staru szek  d źw ig a  się , w sta je  i b ie ż y  do 
groty , p o d z ięk o w a ć  za  zdlrowie!

Kto słab ej jest w ia r y  —  pniech p rzy b ęd z ie  do 
L ourdes. N a u czy  się  tu w ie le . N a u czy  się  i d o sk o ­
nale m iło w a ć  b liźn iego . S z e r e g  w y b itn y c h  o so b i­
sto śc i, baronów , hrabiów , p ro fesorów  i t. p. p o zo ­
staje w  L ourdes w  sezo n ie  p ie lgrzym ek , (by u słu ­
g iw a ć  ch orym . A praca  to ciężk a . W  cza sie  m ego  
pob ytu  w  L ourdes jedna ty lk o  p ie lg rzy m k a  z d ie­
cezji Anjou p r z y w io z ła  260 ch orych ! T rzeb a  ich ob ­
słu g iw a ć , w o z ić , zanurzać i to  n ieraz kilkakrotnie, 
słu ch ać  ich lam en tów . A ta m iło ść  b liźn iego  jaśn ie­
je i w  ten  sp osób , że  ch orzy , w id z ą c  s w y c h  są s ia ­
d ó w  bardziej ch orych , nie p roszą  o  zd r o w ie  ;dla 
sieb ie , ale dla sąsiad a . I te  a k ty  heroicznej m iłośc i 
b liźn iego  pow odują  jak że cz ę sto  cu d ow n e u zd ro­
w ien ia .

Nauczyć się tu można modlitwy. Modlitwy żar­
liwej ufnej ponad miarę. O jakże nieraz w yryw a

się  tu ży czen ie , b y  nasi k a to licy  P o la cy , k tórzy  tak 
sk łonn i są  do m ęd rk ow an ia  w  sp ra w a ch  w ia ry , by  
m łod zież  nasza , w  którą a g ita to rzy  p rzew rotu  w s ą ­
czają  jad n iew ia ry  —  m o g ła  choć raz b y ć  tu i p e ł­
ną p iersią  od etch n ąć nastrojem  m od litew n ym  L our­
d es! A le Ona N iepokalana P an ien k a  w sz ę d z ie  g ło s  
nasz u s ły s z y  —  za tem  w o ła jm y  do Niej z ufnością  
w ielk ą  tak, jak tu p ie lgrzym i w o ła ją :

„ M a r ł o ,  o k a ż  s i ę  n a m  M a t k ą “ !
L ourdes, w  czerw cu  1937. Ks. K. P.

Apel Związku Katolickich Radiosłuchaczy
KATOLICY!

W szyscy widzimy, jak radio urasta do olbrzymiej po­
tęgi, przerastając nawet — do pewnego stopnia — prasę, 
swym zasięgiem i  swym® wpływami, trafiając wszędzie, na 
najdalsze krańce ziemi. I w Polsce obserwujem y rozwój ra­
diofonii w przyspieszonym  tempd.e. W zrasta liiczba radio- 
abonentów, rozbudowuje się istniejące 'rozgłośnie Polskiego 
Radia, przygotowuje się budowę nowycli placówek, a co za 
tym idzie: rozgałęziają siłę — i u nas — coraz bardziej 
w pływy programów radiowych.

Nie wolno nam być tylko obserwatoram i, czy — w naj­
lepszym razie — biernymi odbiorcami w tej dziedzinie. Dla­
tego idziemy do W as z apelem, byście wstępowali w sze­
regi „Związku Katolickich Radiosłuchaczy", zarejestrowanego 
przez władze adm inistracyjne.

„Z. K. R.“ pragnie przyjść z pomocą niezamożnym ka­
tolikom, celem umożliwienia im korzystania z radia. Pragnie 
dawać audycje, któreby pogłębiały uświadomienie katolickie 
w szerokicli masach radiosłuchaczy. Pragnie ich zapoznać 
z dorobkiem Kościoła katolickiego u nas i nal całym świecie. 
Pragnie omawiać w programach radiowych aktualne proble­
my i zagadnienia, wysuwane przez chwilę bieżącą lub przez 
samych radiosłuchaczy, oświetlając je z punktu widzenia 
światopoglądu katolickiego i it. d.

Chcąc przeprowadzić te i inne zadania i postulaty, mu­
simy iść zorganizowani. S tąd nasz apel...

Chodzi o Sprawę Bożą! Pam iętajm y — jak wielką wagę 
przywiązuje do dziedziny propagandy radiowej Stolica Apo­
stolska. Zabieramy się do pracy pod opieką naszego Naj­
dostojniejszego Episkopatu, którego delegat zasiada (w myśl 
statutu) w Zarządzie Głównym „Z. K. R.“ i którego Arcy-
pasterskim  Błogosławieństwem znaczymy nasze pierwsze
kroki. Stąd śmiałość naszego apelu...

Do „Z. K. R.“ mogą li powinni należeć w szyscy kato­
liccy radioabonencii i radiosłuchacze obojga płci po skoń­
czeniu 18 lat. W kładka roczna (wynosi 1 zł. (dla korzysta­
jących z ulgowego abonamentu radiowego 50 gr.).

Zgłoszenia i informacje: Kraków, ul. Kanonicza 14 — 
Związek Katolickich Radiosłuchaczy.

Lokuj swe oszczędności
w KOM IIIAŁMEI 

K A S I E  

OSZCZEPIOŚC I

Związku Międzykomunalnego
=  w Bochni =

których pewność gwarantuje powiat 
i miasto Bochnia całym swoim mająt­
kiem oraz siłą podatkową. —  Kasa 
oprocentow uje w kłady na 5‘/2% 
w  st. r. już od jednego złotego.



B E Z R O
—  B ied n y  b ezro b o tn y  prosi o w sp a rc ie . Żona  

chora, czw o ro  m a ły ch  d zieci, nie m am  g rosza  na 
lek arstw o , ani na k a w a łek  chleba. Ulituj się , panie, 
i w esp rzy j biedaka.

A n a sta zy  G órka spojrzał na sto ją ceg o  p rzy  pro­
gu m ę ż c z y zn ę . L itość  go zd ję ła  na w id o k  m łod ego  
je sz c z e  i z d ro w eg o  cz ło w iek a , k tóry  zm u szo n y  b y ł  
w y c ią g a ć  rękę po ja łm użnę. W yją ł dolara i w r ę ­
c z y ł  bezrobotnem u.

G órka n ied aw n o w ró c ił z A m eryki do kraju oj­
c z y s te g o . Zakupił ła d n y  dom  obok g łów n ej sz o sy  
i k ilkanaście  m o rg ó w  gruntu. D zisiaj p rzep ro w a ­
dził s ię  do n o w o n a b y teg o  dom u, po raz p ie r w sz y  
sp otk a ł b ezrob otn ego  i d la tego  tak hojnie go  op a­
trzy ł.

W ieczo rem  p rzech od ził obok knajpy. P r z e z  o -  
tw a rte  drzw i d o la ty w a ł g w a r  pijackich  g ło só w . 
K toś w y m ie n ił jego  n a zw isk o . P r z y sta n ą ł i słu ch ał 
za c iek a w io n y .

—  Z drow ie pana Górki —  k rzy cza ł za ch ry p ły  
g ło s . —  P ijem y  za  jego  p ien iąd ze, w ię c  n a le ż y  go  
u czcić .

Z d ziw ił się , kto to pije za  jego  p ien iądze, zag ląd ­
nął do Środka i z o b a czy ł bezrobotnego', k tóry  pro­
sił dziś o w sp a rc ie .

—  W ię c  to  tak ? —  ob u rzy ł się . —  Już ty  m nie  
w ięce j nie n ac iągn iesz!

N a drugi dzień, zaraz z  rana, p r z y sz e d ł do do­
mu G órki jakiś p od różn y. T en , z o b a c z y w s z y  p rzy ­
b y sza , k rzyk n ął ro zg n iew a n y :

—  Ja n ic nie diaję! N ie m am  p ien ięd zy  dla dar­
m ozjad ów  i p ijaków . W y n o śc ie  się .

P o d ró żn y  oddalił s ię  b ez  s ło w a . G d y  po chw ili 
G órka w y s z e d ł, sp otk ał za  bram ą o w e g o  c z ło w ie ­
ka, le ż ą c e g o  b ez  p rzy tom n ośc i. D źw ig n ą ł go  z  tru­
dem  z ziem i, zan iósł do izb y  i u ło ż y ł na kanapie. 
O b m ył tw a rz  n iezn ajom ego  w od ą , a g d y  ten p r z y ­
szed ł do p rzy tom n ości, pom ógł mu się  pod n ieść  
i p o sta w ił przed  nim  chleb, m a sło  i m leko. O b cy  
c z ło w ie k  rzucił s ię  z ch c iw o śc ią  na jadło, a po z a ­
spokojeniu  p ierw szeg o  głodu  z a c z ą ł op ow iad ać, że  
m ieszk a  w  sąsiedn iej w io sc e , m a na utrzym aniu  k il­
koro dzieci i s ta reg o  ojca. O statn ie  kilka tygod n i 
p rze leża ł ch ory , teraz  nie m oże je sz c z e  p racow ać, 
w y s z e d ł w ię c  m ięd zy  ludzi, a b y  uprosić  c o ś  d b  z je ­
dzenia  dla dzieci i sieb ie . W sz ę d z ie  go  od p raw ian o  
z n iczym , aż w r e sz c ie  upadł na drodze z  w y c ie ń ­
czen ia  i głodd.

G d y b ezro b o tn y  posilił s ię  i od p oczą ł, G órka odt- 
w ió z ł go  do jego  m ieszkan ia . N ędza, jaką tam  z o ­
b a czy ł, w str z ą sn ę ła  nim  do g łęb i. P ię c io r o  m ałych , 
w y b ied zo n y ch , p ra w ie  nagich  d zieci, z k tórych  
dw oje leża ło  ch orych  na nędznej p oście li, czek a ło  
na ojca. M atka um arła  przed  rokiem . D ziad ek  s ta ­
ruszek, na pół sp a ra liżo w a n y , nie m óg ł się  n a w et  
pod n ieść o w ła sn ej m ocy .

G órka zakupił dla nich w  poblisk im  sk lep ie  róż­
ne a r ty k u ły  ż y w n o śc io w e  i p o sta n o w ił tr o sz c z y ć  
się  w  p r z y sz ło śc i o tę b iedną rodzinę.

Na bezd om n ych  i b ezrob otn ych , k tórzy  o d w ie ­
dzali jeg o  m ieszk an ie , p a trzy ł już innym  okiem , 
i rzych od zili s ta rzy  i m łodzi, k o b ie ty  i d zieci, c o ­
dziennie po kilkoro. W sz y stk ic h  ty ch  p otrzebują­
cy ch  obdarzał n iew ielk im , u m iark ow an ym  w sp a r ­
ciem .

N ad szed ł czas sia n o k o só w . G órka w y b ie r a ł się

B  O  T  N  (
do w si szu k ać ch łop ów  do k oszen ia , g d y  do drzw i 
zapukało  d w óch  m ło d y ch  podróżnych .

—  P o szu k u jem y  p racy. M oże nas pan c zy m ś na 
drogę w sp o m o że .

—  P a n o w ie  spadli mi jak z n ieba —  u c ie sz y ł się  
gosp od arz —  w ła śn ie  potrzeba mi na jutro dlwóch 
robotn ików . C z y  u m iecie  k osić?

—  O, m y  w s z y s tk o  potrafim y.
O m ów ili zap łatę , a p o n iew a ż  nadchodził już w ie ­

czór, G órka dał im kolację i u lo k o w a ł w  osob n ym  
pokoju, gd zie  m ieli n o co w a ć . Sam  p o szed ł w y s ta ­
rać s ię  o potrzebne dla nich k o sy .

N a drugi dzień  w s ta ł raniutko i p o szed ł obudzić  
sw o ic h  robotn ików . Z astał p u sty  pokój. R azem  
z  robotnikam i u lotnił się  z ło ty  zegarek , futro, d!w a  
ubrania, kołdra i w ie le  in n ych  drobnych  przedm io­
tó w . Zaklął i pojechał po policję. P rzy jech a li, sp i­
sali w s z y s tk o  skrupulatnie, a le  skradzione rz e c zy  
już się  n igd y  nie od n alazły .

3Ż9

Rok założenia  1768.

D o sk o n a łe , sz la c h e tn e  wina tokajskie m szalne
z w in n ic  z a p r z y s ię ż o n e g o  d o sta w cy
N o r b e r t a  L i p p ó c z y ’ego,

s ą  do n a b y c ia :
 — . w TARN OW IE , Plac Kazimierza.  —

Od teg o  czasu  G órka -znowu zam yk a ł szcze ln ie  
drzw i, nie p u szcza ł żad n ych  pod różn ych  i n ic im  
nie d aw ał. N a w et ty p o w y  dziad z  długą brodą, o- 
p arty  na d w óch  kulach, z torbam i i sak w am i, nie 
m ógł się  d o czek a ć  o tw a rc ia  zam k n iętych  drzw i. 
N apukał się  d o sy ć  d ługo, a g d y  to nie p oskutko­
w a ło , ru szy ł w  dalszą  drogę. W y sz e d ł na szo sę , 
rozglądnął się  dookoła , a nie w id zą c  n ikogo w  po­
bliżu, z a ło ż y ł obie /kule na ram ię i szed ł raźno  
w  stronę poblisk iej w iosk i, m ru cząc do s ieb ie :

—  Taki burżuj zam knie ci drzw i p rzed  nosem  
i nic nie da. T o ci dopiero n a sta ły  c z a sy . Na sta ­
rość /trzeba b ęd zie  p ew n ie  zaw ód , o d z ied z iczo n y  
po dziadach, pradziadach, zm ienić.

(D ok oń czen ie  nastąpi). F . C.



0  z la ł m łodzie iu

Sąsiedzka zgoda
S tare  p r z y s ło w ie  p ow iad a: „Z goda buduje —  

n iezgod a  rujnuje". S łu szn o ść  teg o  p r z y s ło w ia  oka­
zuje s ię  dobitnie w  ży c iu  cod zien n ym , gd zie  ty le  
jest sp osob n ośc i do z łe g o  i ó o b reg o . M oże p rzy ­
s ło w ie  to w ięk sze  m a z a sto so w a n ie  na w si, n iż  
w  m ieśc ie , gd zie  są sied z i często k ro ć  się  nie znają, 
a jeśli s ię  znają, to nie łą c z y  ich  nic specja lnego . 
Inaczej jest na w si. Tutaj znają się  w s z y s c y , w ie  
k a żd y  o k ażd ym , n a w et o przodkach  z czw a rteg o  
p okolen ia . C o ty lk o  stan ie  się  na jed n ym  końcu  
w si, już za  pół go d z in y  w ied zą  o  tym  na drugim  
końcu. Jednym  s ło w e m  —  nie m a na w si tajem nic. 
W s z y s c y  w ied zą  w sz y s tk o . D la tego  te ż  w ie le  z ła  
m oże narobić w  spokojnej w s i cz ło w iek , którem u  
na tym  za leży . P o w ie  jak ieś z łe , n iesp ra w ied liw e , 
k r z y w d z ą c e  s ło w o  na W ładka, n ow in a  rozn iesie  
się  po w si, w y o lb rzy m ie je  i w  końcu dostan ie się
1 do uszu  W ładka. W ład ek  jest o c z y w iśc ie  w ś c ie ­
k ły , boć k rzy w d a  boli, a le jest i ś lep y  w  gn iew ie . 
N ie sp raw d za , k to  zrob ił p lotkę, z  czy ich  ust w y ­
sz ła , jeno tak, d om yśla  się .

—  Ano, to p rzecie  nikt in n y  teg o  nie m ógł p o­
w ied z ieć , ino ten B łażek . A le on m ię popam ięta...

G n iew  g o to w y . B ogu  ducha w in ien  B ła żek  c ier­
pi n iesp ra w ied liw ie . W ład ek  nalatuje na n iego  przy  
każdlej sp osob n ośc i. W ejd zie  B ła ż k o w a  kura na 
W ła d k o w e  p od w órze, zostan ie  z  ubitym i nogam i, 
zw iesza ją  s ię  g a łę z ie  z  B ła ż k o w y c h  d rzew  nad  
polem  W ładka, obetn ie je W ład ek , ch o ćb y  na nich  
m iało  b y ć  jak n ajw ięcej o w o cu , —  nie nia chw ili, 
żeb y  W ład ek  nie m y śla ł o n ie szczęśc iu  B ła żk o w y m . 
A potrzebuje c z e g o ś  W ład ek , to  nie póM zie p o ż y ­
c z y ć  do m ieszk a ją ceg o  o  kilka k rok ów  B łażk a , ale  
w oli w y s ła ć  d z ieck o  na drugi kon iec w si. B y le  ty l-  
konie dó B łażk a , bo to  w róg , to z łod ziej, to cy]gan.

I tak się  znęcają  nad sobą są sied z i, k tó rzy  d a w ­
niej w  śiw iętej ży li zgo d z ie . Rujnują m ajątek, zd ro­
w ie  i spokój sum ienia.

A zgod a  buduje. O k ilk ad ziesią t k rok ów  dalej 
Jan i M arcin nie k łócą  się  n igd y . M ieszkają obok  
sieb ie  odl d z iec iń stw a . Z d arzy  się  cza sem  co ś  p rzy ­
k rego  m ięd zy  nimi, bo c z e g ó ż  języ k i ludzkie nie 
potrafią, to po sąsied zk u  sp raw ę za ła tw ią . I k ied y  
W ład ek  procesu je B łażk a  o za b iteg o  kota, Jan 
z M arcinem  kupują w sp ó ln ie  siew n ik , c z y  m łocar-  
nię, c z y  też  w iró w k ę , ż e b y  m óc lepiej gosp od arzyć . 
W iad om o zaś, że  c z a s y  c iężk ie , w ię c  sam em u c z ło ­
w iek o w i trudno sob ie  na co ś  k o sz to w n ie jszeg o  po­
zw o lić . W sp óln ym i jednak siłam i m ożna cu d ów  do­
konać.

Ileż n ie s te ty  jest w e  w sia ch  tak ich  W ła d k ó w  
i B ła żk ó w ... k tó rzy  o ladla drobnostkę do sądu le ­
cą, z  nikim  w  zg o d z ie  ż y ć  nie potrafią, nie rozu­
m iejąc, że  sąsiad  są sia d o w i bratem  b y ć  pow in ien , 
że  dobry  sąsiad  to... skarb.

Niech się młodzi dobrze zastanowią, czy w  nich 
już za młodu nie przejawia się taka rogata dusza, 
niezgodna, dumna, nieżyczliwa... Jeżeli w  młodości 
nikomu nic nie przebaczą, ciągle wzniecają kłótnie 
i bitki, nie szanują cudzej własności -  to i w  przy­
szłości na swoim zagonie lepiej nie będzie. Mieć 
złego sąsiada —  to wielkie nieszczęście.

i . ». .. „ Eustachy Ryś.
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Zbiór roślin leczniczych w lipcuf
Lipy kw itną . W iadom o, ż e  k w ia ty  ich są  lek ar­

s tw em . Z bierać je trzeb a  je sz c z e  przed  zu p ełn ym  
rozw in ięc iem , w  p o g o d n y  czas, a przed  su szen iem  
obrać z liści o k r y w k o w y c h . H erbata z k w iatu  li­
p o w e g o  p rzyn osi u lgę w  go rą czce , oraz p rzy  upor­
czyw ym , k łu c iu  w  boku; c ierp iącym  na d u szn ość  
p rzyrząd za  się  ją na noc, b iorąc ły ż e c z k ę  k w iatu  
na szk lan k ę w o d y  i s ło d zą c  m iodem . W  angin ie —  
zapalen iu  gard ła  —  za leca  się  u ż y w a ć  tę herbatę po 
ły ż e c z c e  co  10 m inut; p rzy  odrze —  z w ła sz c z a  jeśli 
zdarzają  s ię  w y m io ty  —  pić ją z m iodem . U su w a  
ona tak że ch ryp k ę i w y w o łu je  p oty .

Mięta pieprzowa, znane z ie le  o  w on i b a lsam icz­
nej, hodow an a jest cz ę sto  w  ogrodach , rośńie też  
dziko w  m iejscach  w ilg o tn y ch . Zbiera się  liśc ie  
w  cza sie  kw itn ien ia . M ają one szerok ie  z a s to so w a ­
nie w  leczn ic tw ie  w  p o łączen iu  z innym i ziołam i. 
H erbata z m ię ty  i rum ianku —  brać d w ie  ły ż e c z k i  
na szk lan k ę w o d y  —  działa  uśm ierzająco  w  ata ­
kach du szn ości i k u rczach ; p rzy  cuchnieniu z  ust 
pić dziennie 3 szk lank i h erbaty  z liści m ięty .

Dziurawiec pospolity czy li świętojańskie ziele 
jest jednym  z  n ajcen n iejszych  z ió ł le czn iczy ch . Z w ą  
go tak że inaczej krzyżowe ziele albo przestrzelon. 
R ośnie na stok ach  gór, w  lasach , w  row ach , na m ie­
dzach. W y so k i na łok ieć , liśc ie  m a pod łużne, pod  
św ia tło  p r zeźro czy sto  - kropkow ane, k w iatk i r ó w ­
nież krop k ow an e (a w ła śc iw ie  p ok ryte  gru czo łk a-  
mi z  olejk iem  lotnym ). Z biera się  k w iat i liśc ie  od  
końca c z e r w ca  do w rześn ia . W y w a r  (herbata) 
z  d ziu raw ca, zm iesza n eg o  z  innym i zio łam i, jest  
sk u teczn y m  lek a rstw em  p rzec iw  n ied ok rew n ości, o- 
słab ien iu  żo łąd k a , boleśc iom  brzucha, flegm ie; usu­
w a  p ry szcze , p rzyw raca, a p ety t. K w iat dziuraw ca, 
g o to w a n y  w, w in ie  i po p rzeced zen iu  z a ż y w a n y  co ­
dzienn ie po 3 k ieliszk i, b y w a  lek a rstw em  na su ch o ­
ty . H erbata z  d ziu raw ca, u ży w a n a  p rzez  d łu ższy  
cza s jako napój, w p ły w a  zn ak om icie  na leczen ie  
sk rofu łów , oraz kam ieni w ą tro b y . M ożna ją te ż  da­
w a ć  chorem u na tyfus b rzu szn y . P r z y  sta ły m  p r z y ­
gnębien iu  i p rzep racow an iu  u m y s ło w y m  w sk a z a ­
n ym  jest pić jej 3 d!o 4 szk lan ek  dziennie. P r z e c iw  
d yzen terii czy li b iegu n ce k rw a w ej (czerw o n ce)  
dzia ła  sk u teczn ie  w y w a r  d ziu raw ca, p rzy rzą d zo n y  
w  'ten sp o só b : na szk lan k ę w o d y  w z ią ć  d w ie  ł y ­
ż eczk i z ie la  z k w ia tem , g o to w a ć  1 m inutę; po ostu ­
dzeniu  d a w a ć dzieciom  co  god zin a  w  ilości, m a łeg o  
kieliszk a  na raz, w ię k sz y m  pół szk lanki, a d orosłym  
po 4 szk lank i na dzień.

Intronizacja NSPJ. w oddziale K SM i. w Ochotnicy Dolnej■



t  POLITYKI
P r z y j a z d  k r ó l a  r u m u ń s k i e g o  K a r o l a  I I .  d o  P o l ­

s k i .  W so b o tę  p rzy b y ł z o ficja ln ą  w izy tą  do P o lsk i 
k ró l K arol rum uńsk i w raz z n a stęp cą  tronu  W ie l­
k im  K sięc iem  M ichałem . K rólow i to w a rzy szy  m in ister  
sp raw  zagrań . A n to n escu  oraz sz e r e g  d o sto jn ik ó w  
d w o rsk ich  i w o jsk o w y ch . D o sto jn eg o  G ościa  n ie ­
zw y k le  serd eczn ie  w ita ła  ca ła  P o lsk a . P rzyjazd  je ­
g o  je s t  n o w y m  d ow od em  trw a ło śc i i m o cy  tych  
serd eczn y ch  s to su n k ó w  p rzyjaźn i i so ju szu , jak ie  
łą czą  oba n arod y . W yp rób ow an a tak  św ie tn ie  się  
rozw ija jąca  w sp ó łp ra ca  p o lity c z n a  obu p ań stw  jest  
jed n y m  z g łó w n y c h  filarów  p ok oju  w  E u rop ie. 
Soju sz ich  stan ow i też  n a jp ew n iejszą  gw arancję  
i o ch ro n ę  przed  k o m u n isty czn y m  nap orem  i n ie ­
b e z p ie c z e ń stw e m  w tej c zę śc i E u rop y . N a jsk u tecz ­
n iej on  p ara liżu je  w sz e lk ie  zb liżen ia  i p a k ty  in n ych  
p ań stw  z S o w ieta m i. T o też  w iz y tę  P. P rezy d en ta  
w  B u k a reszc ie  i K róla  K arola  w W arszaw ie , n ie  
ty lk o  oba kraje, a le ca ła  E uropa jak n a jp rzy ch y l­
n iej p o d k reś la  i ocen ia .

N o w y  r z ą d  w e  F r a n c j i .  P o upadku  g a b in etu  
B lum a n o w y  rząd fran cu sk i z ło ż y ł  C hautem ps. 
W  sk ła d  jeg o  w ch o d zą  sam i so c ja liśc i i ra d y k a ło ­
w ie, tak  że  n iczym  się  on  n ie  różn i od p o p rzed n ieg o  
g a b in etu . J est tak  sam o rząd em  Frontu  L u d ow ego , 
sp rzy ja ją ceg o  p o lity c e  f ilo so w ie c k ie j  i czerw on ym  
k om u n istom  w  H iszp an ii. B lum  nad al w  rząd zie  
tym  zasiad a , zajm ując s ta n o w isk o  w icep rem iera . 
Francja — jak w id z im y  — n ie m o że  s ię  w y zw o lić  
sp o d  p rzew a g i ż y w io łó w  i p artii sk rajn ych , kom u- 
n izu jących . Kraj na ich  rządach  jak najgorzej w y ­
ch o d z i. W n a jb liższy ch  dn iach  znów  m a n astąp ić  
d a lsza  d ew alu acja  franka. T ak ie  są  sk u tk i ro zrzu t­
nej, b ezp la n o w ej g o sp o d a rk i so c ja listy czn ej w  naj­
b o g a tszy m  kraju E uropy.

N i e m c y  i W ł o c h y  w y c o f a ł y  s i ę  z  k o n t r o l i  n i e ­
i n t e r w e n c j i .  P rzed  ty g o d n iem  zaw arte  p o ro zu m ie ­
n ie  m ięd zy  czterem a  g łó w n y m i m ocarstw am i sp ra ­
w u jącym i k o n tro lę  w y b rzeży  h iszp a ń sk ich , z o sta ło  
zn ó w  rozb ite . N iem cy  i W ło c h y  p o n o w n ie  w y c o fa ły  
s ię  z u d z ia łu  w  k o n tro lo w a n iu  w y b rzeży  H iszp an ii 
z ram ien ia  K om itetu  n ie in terw en cji. P o w o d em  teg o  
ich  k rok u  b y ł napad  h iszp a ń sk ie j rządow ej ło d z i 
p od w od n ej na n iem ieck i k rążow n ik  „ L e ip z ig ”. W y ­
rzu con a  p rzez  łó d ź  torp ed a  w p raw d zie  k rążow n ik a  
n ie  u sz k o d z iła , tym  n iem n iej rząd n iem ieck i w  m y śl 
z a w a rteg o  p rzed  ty g o d n iem  p oro zu m ien ia , zażąd a ł, 
a ż e b y  na znak  p ro testu  f lo ty  w sz y stk ic h  czterech  
m ocarstw  u rzą d z iły  w p o rc ie  W alencji d em o n stra ­
cję. N adto N iem cy  d o m a g a ły  s ię  k o n fisk a ty  w s z y s t ­
k ich  ło d z i p od w o d n y ch , b ęd ą cy ch  w p osiad an iu  
zarów n o  c z e rw o n eg o  rządu w a le n c k ie g o , jak  i p o ­
w sta ń có w , [a to w  ce lu  zap ew n ien ia  c a łk o w ite g o  
b ez p ie c z e ń stw a  ok rętom  p e łn ią cy m  s łu ż b ę  k o n tr o l­
ną. P o n iew a ż  na te  żądan ia  n ie m ie c k ie  A n g lia  
i F rancja s ię  n ie  z g o d z iły , p rze to  N iem cy  i W ło ­
c h y  so lid a rn ie  z g ło s i ły  sw e  w y stą p ien ie  z d a lszeg o  
u czestn iczen ia  w  k o n tro li m orsk iej, p ozo sta ją c  jed ­
n ak  nadal w  sam ym  K o m itec ie  n ie in terw en cji. O czy­
w iśc ie , o k rę ty  n ie m ie c k ie  i w ło sk ie  n ie  o p u śc iły  
w ód  h iszp a ń sk ich , le cz  na w ła sn ą  ręk ę  b ęd ą  on e  
p iln ow ać, b y  zn ik ąd  żadna p o m o c dla czerw o n y ch  
s ię  n ie  p rzed o sta w a ła . F lo ta  n iem ieck a  z o sta ła  n a­
w et zn a czn ie  p o w ięk szo n a . Istn ie ją  też  p rzy p u ­
szczen ia , że  razem  z flo tą  w ło sk ą  ro zp o czn ie  ona  
b lo k a d ę  p o rtó w  rzą d o w y ch  w  W alencji i B arce lon ie . 
G d yb y do te g o  is to tn ie  p r z y sz ło , n a le ż a ło b y  s ię  
ob a w ia ć  p o w a żn eg o  k o n flik tu  eu ro p ejsk ieg o .
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O d w o ł a n i e  w i z y t y  m in .  N e u r a t h a  w  L o n d y n i e .
W zw ią zk u  z w y n ik ły m  n iep o ro zu m ien iem  w  sp ra­
w ie  k rążow n ik a  „ L e ip z ig “, rząd n iem ieck i o d w o ła ł  
z a p o w ied z ia n y  w yjazd  m in. spraw  zagran iczn ych  
b arona N euratha do L ondynu , g d z ie  m iano ro zp a ­
trzeć  tak  w a żn e  k w e stie , jak  p ak t n iea g resji m ię ­
d zy  czterem a m ocarstw am i, p ow rót N iem iec  do L i­
g i N arodów , u d o stę p n ie n ie  N iem com  su row ców  k o ­
lo n ia ln y ch  i w. i. T o też  w ia d o m o ść  o w strzym an iu  
w yjazd u  m in. N euratha w y w o ła ła  w o p in ii a n g ie l­
sk iej w ie lk ie  zd z iw ien ie  i r o zg o ry czen ie . T rzeba b o ­
w iem  p o d k reślić , że  m ia ł on  p rzy jech a ć  na s p e ­
cja lne za p ro szen ie  rządu a n g ie lsk ie g o . Z lek cew a że ­
n ie  te g o  za p ro szen ia  w  osta tn iej ch w ili rząd ow e  
k o ła  a n g ie lsk ie  uw ażają za w ie lk i n ie ta k t i ob razę . 
T o też  n a le ż y  p rzew id y w a ć, że  n ie ła tw o  p rzy jd zie  
N iem com  n aw iązać p o n o w n ie  b ezp o śred n i k on tak t  
z L ondynem .

Z w y c i ę s k i  m a r s z  p o w s t a ń c ó w  n a  S a n t a n d e r .  Do  
z d o b y teg o  p rzez  p o w sta ń có w  B ilb ao  p r z y b y ł gen . 
F ranco, w ita n y  przez  g e n e r a łó w  D a v ila  i Q uinto, 
oraz p rzez  d ow ó d có w  w szy stk ich  d yw izji arm ii p ó ł­
n ocn ej. P o  n a b o żeń stw ie  w  k a ted rze  g en . F ranco  
p rzejech a ł p rzez  m iasto , w ita n y  en tu zja sty czn ie  
przez  lu d n ość . W  m ieśc ie  ż y c ie  w raca  do n orm al­
n eg o  trybu . Praca w  fab ryk ach  am unicji zo sta ła  
w zn ow ion a , w  p o rc ie  ruch o k rętó w  h a n d lo w y ch  
rów n ież  s ię  o ży w ił.

W ojska p o w sta ń cze  p osu w ają  s ię  w  n ieu sta n n y m  
m arszu w k ieru n k u  m iasta  Santander. Po drodze  
n ie  n ap otyk ają  na żad en  w ię k sz y  op ór ze  stron y  
czerw o n y ch . W ie le  b a ta lio n ó w  b a sk ijsk ich  p od d aje  
się  b ez  w alk i lub p rzech o d z i na stro n ę  p o w sta ń ­
ców . W ręce  w ojsk  n a ro d o w y ch  d o s ta ły  s ię  o lb rzy ­
m ie ilo śc i zgrom ad zon ej p rzez  czerw o n y ch  broni 
i am unicjil M iędzy  in n ym i zd o b y to  m ilion  270 ty s. 
litrów  b en zy n y  i o k o ło  4.000 bom b lo tn iczy ch , w a ­
żących  każda 50— 80 kg. O becn ie w  p osiad an iu  
p o w sta ń có w  znajduje s ię  c a ły  w ie lk i o k ręg  p r z e ­
m y s ło w y  p ó łn o cn y . W  S an tan d er w y b u c h ły  rozru ­
ch y . D o w ła d zy  d orw ali s ię  an arch iśc i, k tó rzy  g ra ­
b ią  sk le p y  i w sz y stk o  n iszczą . W  m ie śc ie  panuje  
w ie lk i brak  ży w n o śc i. P ra w d op od ob n ie  m iasto  n ie  
b ęd z ie  s ię  b ro n iło  i pod d a  s ię  b ez  w alk i. W  ten  
sp o só b  u n ik n ie  zn iszczen ia  od  d z ia ła ń  w o jen n y ch .

N a fro n c ie  m adryck im  czerw on i w y sa d z ili w  p o ­
w ie trze  za jętą  p rzez  p o w sta ń có w  k lin ik ę  u n iw e r sy ­
teck ą , p rzy  czym  z g in ę ło  o k o ło  400 ż o łn ie r z y  p o ­
w sta ń czy ch . P od  Jaram ą o b ie  stro n y  w z n o w iły  o ż y ­
w ion ą  akcję.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim Tym, którzy w czasie długo­

trwałej choroby naszego Drogiego Męża i Ojca 
s. p .  H enry  fi a  Bosow sfiiego

okazali wiele pamięci i życzliwości, a po 
śmierci oddali Mu uroczyście ostatnią przy­
sługę, w szczególności: P. T. Duchowieństwu, 
wszystkim  Stowarzyszeniom i Członkom A kcji 
Katolickiej, Orkiestrze miejskiej, W. P. Le­
karzowi Okręgowemu z Ciężkowic, Obywa­
telstwu miejscowemu oraz P. T. Uczestnikom 
pogrzebu składamy tą drogą z głębi serca 
płynące wyrazy wdzięczności.

Zona, syn i córka.
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Międzynarodowy Kongres €lirys4 usa Króla w Poznaniu
W dniach  25 — 29 czerw ca  1937 r. o d b y ł s ię  

w P ozn an iu  M ięd zy n a ro d o w y  K on gres C hrystu sa  
K róla.

W zię li w  nim  u d z ia ł:  K s. Kard. P rym as H lond, 
L eg a t P a p ie sk i, z P ozn an ia , K s. K ard yn ał V erd ier  
z P aryża  i Ks. K ard yn ał K ak ow sk i z W arszaw y, 
o k o ło  40 a rcy b isk u p ó w  i b isk u p ó w  z P o lsk i i z a ­
g ra n icy  —  z w yją tk iem  N iem iec , g d z ie  b isk u p o m  
zak azan o  brać w  K o n g res ie  u d z ia ł — sz e r e g i p rzed ­
s ta w ic ie li św ia to w ej A kcji K ato lick iej, p ie lg rzy m k i 
p o lsk ie  sp o śró d  w y ch o d źstw a , oraz se tk i d u ch o ­
w ie ń stw a  i w iern y ch  z kraju. Z ram ien ia  p o ls k ie ­
g o  rządu  p r z y b y ł p. m in ister  Ś w ię to s ła w sk i.

O t w a r c i e  K o n g r e s u  n a stą p iło  w  p ią tek  po p o ­
łu d n iu  w  k a ted rze  p o zn a ń sk iej. Po u ro czy sty m  
w p ro w a d zen iu  do św ią ty n i K s. Kard. L eg a ta  z o s ta ł  
o d czy ta n y  z am b on y  lis t  p a p ie sk i, p o czem  b isk u p i 
i d u ch o w ień stw o  z ło ż y li  h o łd  Ks. K ard .-L egatow i, 
ca łu jąc je g o  p ierśc ień . Po „V eni C reator” w y g ło s i ł  
k s. b isk u p  O k o n iew sk i z P elp lin a  p rzem ó w ien ie  
p o w ita ln e  (po p o lsk u  i ła c in ie ) , n a stęp n ie  Ks. Pry- 
m as-L egat u d z ie lił zeb ran ym  a p o s to lsk ie g o  b ło ­
g o s ła w ie ń stw a .

Z k a ted ry  p rzesz li u c z e stn ic y  do U n iw e r sy te ­
tu P o zn a ń sk ieg o  na w stęp n e  zeb ra n ie  K on gresu . 
P ierw sze  p rzem ó w ien ie  w y g ło s i ł  k s .  b i s k u p  S c h e i w i -  
l e r  z e  S z w a j c a r i i ,  p r e z e s  M iędzyn . K om itetu  K on­
g r e só w  C h rystu sa  K róla, zazn aczając, że  s z c z e ­
g ó ln e  w ę z ły  łą czą  z P o lsk ą  je g o  d ie c e z ję , na k tó ­
rej teren ie  zn a jd ow ało  s ię  p o lsk ie  m u zeu m  w  Ra- 
p e r s w i l l u .

N a jsiln ie jszym  p u n k tem  zeb ran ia  b y ło  p r z e m ó ­
w i e n i e  K s .  K a r d . - L e g a t a ,  w y p o w ied z ia n e  po p o lsk u , 
fran cu sk u  i n iem ieck u . P o d k reś lił w nim  Ks. L egat 
k rań cow ą  sp rzeczn o ść  k a to licy zm u  z k om u n izm em , 
k tóra  w y k lu cza ją c  ja k ie k o lw ie k  p o ro zu m ien ie , za ­
c ią ż y ła  na w iek u  d w u d ziesty m  jak o za g a d n ien ie , 
b ez  k tó r e g o  ro zw ią za n ia  n ie  p od ob n a  ani u sta lić  
d efin ity w n ie  w ew n ętrzn y ch  u stro jó w  p o lity czn y ch  
cz y  sp o łe c z n y c h , ani u trw alić  p o d sta w  sp o k o jn eg o  
m ięd zy n a ro d o w eg o  w sp ó łż y c ia .

W  im ien iu  R ządu R zplitej p rzem ó w ił p . m in .  
Ś w i ę t o s ł a w s k i ,  ak cen tu jąc  p o trzeb ę  w  s p o łe c z e ń ­
stw ie  lu d zi o „p oczu ciu  w y so k ie j  e ty k i i g łę b o k ie j  
m o ra ln o śc i”, oraz że  „ w szczep ien ie  ty ch  zasad  je s t  
do o s ią g n ię c ia  je d y n ie  p rzez  w y ch o w a n ie  re lig ijn e  
m ło d y ch  p o k o le ń ”.

W  d r u g i  d z ie ń  K o n g r e s u  o d b y ły  s ię  w  k o śc io ­
ła ch  n a b o żeń stw a  dla k a żd eg o  narodu  o d d z ie ln ie . 
P ierw sze  zeb ran ie  p len arn e r o z p o c z ę ło  s ię  w y k ła ­
dem  jezu ity  O. L ed it z R zym u, w y g ło sz o n y m  w  ję ­
zy k u  fr a n c u sk im : „K rólestw o C h ry stu so w e — a p a ­
rod ia  ch rześc ija ń stw a  w  k r y z y s ie  w sp ó łc z e sn y m ”. 
N a stęp n ie  O. U rban jezu ita  m ó w ił o s ta n ie  ruchu  bez- 
b o ż n ic z e g o  w  P o lsc e . Na drugim  zeb ran iu  p len a r­
nym  O. K o sib o w icz , jezu ita  z W arszaw y, w y g ło s i ł  
r e f e r a t : „D u ch ow e p rzy czy n y  ruchu  b ezb o żn icze -  
g o ”, p o czem  p r z e d sta w ic ie le  p o sz c z e g ó ln y c h  krajów  
r e fero w a li o rozw oju  b ezb o żn ic tw a  w  ty ch  krajach. 
W  im ien iu  Francji p rzem a w ia ł K s. K ard. V erd ier. 
W ieczorem  o d b y ły  s ię  n a b o żeń stw a  z b ło g o s ła ­
w ień stw em  E u ch a ry sty czn y m .

W  n ie d z ie lę  —  t r z e c i  d z i e ń  K o n g r e s u  o d p ra w io ­
n e  z o s ta ły  w  k o śc io ła c h  p ozn a ń sk ich , p o d o b n ie  
jak  w  so b o tę , M sze św . dla w sz y stk ic h  n a ro d o ­
w o śc i. N a p rzed p o łu d n io w y ch  obradach  o d czy tan o  
re fera t, n a d e s ła n y  z K olon ii z N iem iec  p rzez  prof. 
dra B rauera: „S ocja ln e  p r z y c z y n y  b e z b o ż n ic tw a ”, 
p o c z e m  k s. p r o f .  S a w ick i z P e lp lin a  m ó w ił o „M o­

ra ln ych  p rzy czy n a ch  b e z b o ż n ic tw a ”, p o d n o szą c  k o ­
n ie c z n o ść  w a lk i z b ezb o żn ic tw em  n ie  ty lk o  s ło w em , 
rozu m em , a ie  i sercem .

O brady za k o ń czo n o  w  p o n ie d z ia łe k  po p o łu d n iu . 
W  o sta tn i d zień  K on gresu  — w  u ro czy sto ść  ś w ię ­
te g o  P iotra i P aw ła  — o d b y ła  s ię  o lb rzym ia , m ię ­
d zyn arod ow a  m an ifestacja  przed  p om n ik iem  N ajśw . 
S erca  P. J ezu sa  p od  h a s łe m : „Pax C hristi in reg n o  
C h risti” —  „Pokój C h ry stu so w y  w K ró lestw ie  C hry­
s tu so w y m ”.

Z  D I E C E Z J I
Ś. p . k s .  F r a n c i s z e k  B a l iń s k i ,  jub ilat, enier. proboszcz 

i kanonik w Uściu Solnym, radca diecezjalny Kurii w T arno­
wie, zm arł nagle dnia 26 czerwca br. w A ndrychowie, w 83 
roku życia, a 57 kapłaństw a. Pogrzeb odbył się w A ndrycho­
wie w dniu 29 czerwca. R. i. p.

Z Jurkow a k. Żabna. Oddział KSM. w -Jurkow ie pomimo 
trudności i szykan ze strony ludzi wrogich, rozwija się 
i pracuje. | b j| i : ,

Członkowie jego brali czynny udział w dniu chorych, 
urządzonym przez P. A. K. Przygotow ali także starannie 
obchód święta patronalnego. W zruszający był widok, kiedy 
dnia 6 czerw ca br. zapełnili prezbiterium kościoła ii ze św ia­
tłem i pieśnią adorowali Najśw. Sakram ent, oraz wszyscy 
przystąpili do Komumiii św. Po Mszy św. w zapełnionej sali

zebrań odbyła się uroczysta akademia. Po powitaniu ii zaga­
jeniu przez prezesa oddziału, ks. A systent odczytał na prośbę 
członków akt poświęcenia się oddziału Najśw. Sercu Pana 
Jezusa. Po licznych, a treściwych przemówieniach hymnem.; 
My chcemy Boga ł wspólną fotografią uroczystość patro 
nalną zakończono. Skrabacz Jan, sekr.

Z Krynicy. W  dniu 20 czerwca br. odbyło się w Krynicy 
og. zebranie oddz. KSM. iw sali ochronki. W iceprez. p. dyr 
Arecki odczytał referat: Kościół a wychowanie, poczem ks 
asystent prał. Ditchiewicz przemówił o wpływie Kościoła na 
wychowanie młodżieży. Następnie obradowano nad kwestią 
szynków i pijaństwa w naszym mieście. Ks. P ra ła t zaznaczył, 
że dlatego jest tyle biedy, bo za dużo stoi w  domach fla­
szek po kątach j ubolewał, że głos z kazalnicy nie dochodzi 
do knajp, gdzie jest obraza Boska, stra ta  pieniędzy i dzieje 
się krzyw da rodzin. Dlatego członkowie KSM. z Krynicy 
w zyw ają wszystkich, a zw łaszcza tych, którzy mają na te­
renie Krynicy dzieci, braci >i znajomych, by im pomogli 
w zwalczaniu pijaństwa. M. W.

Z a g in ą ł chłopiec głuchoniemy, lat 25, w szarej marynarce 
spodnie czarne w paski, boso, miat z sobą dwa koce i poduszkę. 
Kto wie o jego pobycie, niech zawiadomi, za wynagrodzeniem, An­
drzeja Opałkę w Siedliskach p. Tuchów, lub na jb liżsry poste­
runek polic ji.

S K Ł A D K I.
N a b u d o w ę  k o ś c io ła  N a jśw . S e r c a  P a n a  J e z u s a  n a  

G r a b ó w ce  złożyły: J. Totosiówna z Ilkowic 5 zł., Maria i Zo­
fia Głębockie z Żegociny 12 zł. — Bóg zapłać^



Z  P O L S K I

W  s p r a w ie  p r z e n ie s ie n ia  z w ło k  M arsz. P i łs u d s k ie ­
g o . JE. Książę-M etropolita, Ks. A rcybiskup Sapieha zarządził 
w ubieg, tygod. przeniesienie zwłok Marsz. Piłsudskiego z kryp­
ty  św. Leonarda do krypty  pod Wieżą S rebrnych Dzwonów. 
Ponieważ stało sie to  nie' po myśli p. P rezydenta Rzplitej 
i Nacz. K om itetu Uczczenia Pamięci Marsz. Piłsudskiego, Ko­
m itet zaprotestow ał, a prem ier gen. Składkowski podał się do 
dymisji, k tó ra  nie została przyjęta.

Wobec silnego zareagow ania opinii Książę-M etropolita wy­
dał w tej spraw ie list, w którym  ośw iadcza:

„Jako gospodarz Katedry, wyrażając zgodę na pochowanie 
zwłok M arszałka Piłsudskiego, przyjąłem  zarazem odpowie­
dzialny obowiązek zapew nienia zgodnie z duchem  Kościoła 
należnego szacunku zwłokom I M arszałka Polski i złożenia 
ich na godnym miejscu. Miejsce spoczynku w podziemiach 
Katedry św. W acław a przez Komitet w ybrane jest już goto­
we. Ten fakt stw ierdza uchw ała K om itetu W ykonawczego 
z dnia 6 kw ietnia b. r. w odpowiedzi na list pana Wojewody 
Krakowskiego z dnia U m arca b. r., w którym  Pan W ojewo­
da postaw ił wniosek o przeniesienie trum ny ze zwłokami 
Marszałka do krypty  pod Wieżą Srebrnych Dzwonów z tego 
powodu, że k ryp ta  jest już wykończona.

Przeszło dwa la ta  trw ające prowizorium i brak określo­
nego przez Kom itet term inu dla ostatecznego umieszczenia 
zwłok M arszałka Piłsudskiego, nadto pojawiające się w iado­
mości o nowych, zupełnie odm iennych projektach, naw et co 
do miejsca, gdzie trum na ma zostać złożona, zmusiły mnie do 
ostatecznego załatw ienia sprawy w niezłomnym przeświad­
czeniu, że czynię zadość odpowiedzialnym obowiązkom, k tóre 
na mnie, jako Polaku i rządcy Katedry W awelskiej spoczywają.

Dalszym motywem, w ypływającym  z czci dla pam ięci 
M arszałka Piłsudskiego był wzgląd, że zwłoki, pozostając 
w krypcie św. Leonarda, wilgotnej pomimo poczynionych 
adaptacji i niezabezpieczone sarkofagiem, narażone były n a­
dal na niebezpieczeństwo ujem nych dla stanu ich mumifi- 
kacji następstw . W reszcie jako Biskup i stróż najdroższego
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S ło ń ce  wśród chm ur
Pow ieść w spółczesna.

P rzed  w ieczo rem  w p ad ł u ra d o w a n y  O lek do 
dom u, nie w ie d ź ą c  zg o ła  o p ogróżk ach  ojca. W  izbie  
sied z ia ł W ojtek  nad gazetam i. B aśk a  w ła śn ie  na­
s ta w ia ła  m leko na b lachę.

— K siądz mi dał na b uty  i k aza ł tob ie oddać —  
rzek ł do B aśk i, podając jej d z ie s ięc io z ło tó w k ę .

W  tym  sa m ym  m om encie z łap a ł go  o jc iec  za  
rękę, p otrząsn ą ł nim i k rzyk n ą ł:

— W y n o ś  mi się  w  d iab ły , ty ...
O lek za lęk n io n y  za czą ł p łakać i w y r y w a ć  się

z rąk ojca.
—  T ato, co ro b ic ie? ! —1 k rzy k n ę ła  B aśka.
— W iem , co  robię... P r z e k lę ty  szp icel!...
T rzym ając go oburącz za  ram iona, w rza sn ą ł:
—i T y ś  m ó w ił, że  ja c i nic p ozw alam  m ó w ić  

p a c ierza ? ... C o ? ... N ie w y r w ie s z  mi s ię !...
—  A nie m ó w iliśc ie  tak... N iech B a śk a  p ow ie...
—  T o  mi w oln o , bom  ojciec...
—  A k siąd z  nas u c z y ł, ż e  pacierza  nikom u nie

w o ln o  zabraniać...
—  Idź do k sięd za , n iech  ici da żreć!... Jak nie 

p o w iesz , co ś  je szcze  księdzu  donosił, to cię ż y w c e m  
nie p u szczę ... i

—  Niiic... B aśka!
—  Ja ci dam  nic!...
W sz y s tk o  za d y g o ta ło  w  W ojtku ze  z ło śc i. Za­

c iśn iętą  p ięśc ią  u d erzy ł O lka w  p le c y  raz, drugi, 
trzeci.

— M asz... m asz... m asz...!
B aśk a  d o sk o czy ła , c h w y c iła  rękę ojca, a drugą

Sanktuarium  Polski obowiązany do strzeżenia świętości miejsca 
katolickiej Katedry, nie mogłem obojętnie patrzeć, jak przez 
K atedrę przesuw ały się rzesze ludzi nieraz obcych naszej wie­
rze, k tóre przybyw ały złożyć hołd Marszałkowi Piłsudskiem u, 
równocześnie jednak niejednokrotnie zakłócały spokój, wy­
m agany przez świętość miejsca w porze nabożeństw .

Głęboko przejęty powyższymi względami przeprowadziłem 
z Komitetem W ykonawczym korespondencję, w yjaśniając swo­
je w tej sprawie stanowisko. Motywy, którym i się kierowałem, 
przedstaw iłem  także Panu Prezydentowi Prof. Ignacemu 
Mościckiemu, Najwyższemu W łodarzowi Rzeczypospolitej.

W yłuszczone przeze mnie motywy zostały niestety  w od­
powiedzi K om itetu ' pom inięte milczeniem. Wobec tego, nie 
pozostało mi nic innego, jak zawiadomić Kom itet W ykonawczy 
o term inie przeniesienia zwłok M arszałka Piłsudskiego z prośbą 
o wydelegowanie swego przedstawiciela.

Tak się też stało. T rum na złożona została na wieczny 
spoczynek w podziemiach K atedry Wawelskiej w krypcie pod 
Wieżą Srebrnych Dzwonów. K rypta M arszałka Józefa P iłsud­
skiego została przed złożeniem w niej trum ny, jak przystało 
na grobowiec katolika, poświęcona. Przeniesienia trum ny do­
konano z należytym  szacunkiem i najwyższą troską w obe­
cności przedstaw iciela K apituły krakow skiej i delegata Ko­
m itetu W ykonawczego, k tóry  jako lekarz od początku czuwał 
nad stanem  mumifikacji zwłok M arszałka Piłsudskiego.

W decyzji swojej kierowałem  się jedynie i wyłącznie po­
czuciem obowiązku Biskupa, na którym  spoczywa wysoka 
odpowiedzialność za należyte zachowanie świętości miejsca 
w Katedrze i za zabezpieczenie stanu zwłok tych W ielkich 
w Narodzie, którzy w podziemiach Katedry spoczywają.

Uważam za właściwe podać to  do wiadomości publicznej, 
kiedy z różnych stron decyzja moja i poprzedzające ją  m oty­
wy są najzupełniej dowolnie tłum aczone".

Mimo w ydania tej odezwy, p ro testy  nie ustały,
P ie lg r z y m k a  n a u c z y c ie ls tw a  n a  J a s n e j  G ó rze .

Dnia 24 czerwca br. odbyła się na Jasnej Górze uroczystość 
złożenia hołdu Matce Najśw. przez polskie nauczycielstwo. 
Mszę św. na w ałach odpraw ił ks. biskup dr Franciszek Li­
sowski z Tarnowa, kazanie wygłosił ks. biskup Wł. Jasiński
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odrzuciła  Olka, k tóry  się  zan osił od g ło śn e g o  p ła ­
czu...

—  D ajcie spokój, bo don iosę na policję... C óż  
w am  d zieck o  w inno... Zrobicie kalekę...

W ojtek  op am ięta ł się . S iad ł na ła w c e  i g łęb ok o  
od d ych a ł. Z pola d o lec ia ł do izb y  p r z e c ią g ły  gw izd . 
P o w tó r z y ł się  je sz c z e  raz. W ojtek  p orw ał czapkę,
nacisnął ją na o c z y , wdiział kurtkę p o d szy tą  skór-
kam i k róliczym i i w y sz e d ł.

—  B ardzo c ię  b oli?  —  sp y ta ła  B aśka.
—  E, nie...
O bejrzała  mu p lecy ... B y ły  sine.

* $ *

W ojtek  u sa d o w ił s ię  w  ty le  za Z gańskim . Za­
w a rcza ł m oto cy k l i pom knął śn ieg iem  przypruszoną  
drogą. M roźny w ia tr  s iek ł ich po tw a rza ch  i dre­
szczem  przejm ow ał, W ojtek  trzym ał się  ram ion  
Z gań sk iego  zgrab ia łym i rękam i. Już się  ściem n ia ło , 
g d y  p rzy b y li do m iasta . Z atrzym ali s ię  w  w ąsk iej  
u liczce  przed dom em .

—  T o tu? — sp y ta ł W ojtek .
—  T ak... na dole.
W  zadym ionej sali zeb ra ło  się  już kilkunastu. 

C o ch w ila  p rzy b y w a li n ow i. R ozm aw ian o  p ó łg ło ­
sem , a s tw ierd za ją cy  leg itym acje  p rzy  d rzw iach  
p rzyk ład a ł p a lec  do ust, ile ra z y  k toś g łośn iej się  
o d ezw a ł... Z jaw ił s ię  też Zgauski n iesp ok ojn y  i ja­
k iś n ied o w ierza ją cy . C o ch w ila  w y c h o d z ił na k o ry ­
tarz, jakby się  k o g o ś n iep ożąd an ego  sp o d z iew a ł. 
U sp ok o ił s ię  dopiero po ro zm o w ie  z  to w . F ronci- 
kiem , k tó ry  przed  k ażd ym  zebraniem  sp ełn ia ł rolę 
w y w ia d o w c y .

Zebranie ro zp o czę ło  się  inaczej n iż z a w sz e  —  
bez żad h ych  w stę p ó w , zapow iadań . Na frontow ej
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■/. Łodzi, poczem 20-tysięczne rzesze nauczycielstwa z różnych 
krańców  Polski i różnych stopni złożyły przyrzeczenie, że dą­
żyć będą do tego, by „szkołę polską przepoić duchem Chry­
stusowym ". Z okazji pielgrzymki Ojciec św. nadesłał na ręce 
ks. kard. Rakowskiego osobny list, k tóry  został odczytany 
w czasie nabożeństwa. Do zebranych przemówił także ks. 
Nuncjusz Cortesi, k tóry w pielgrzymce wziął udział.

K o n g r e s  M a ria ń sk i w  W iln ie . W związku z 10-letnią 
rocznicą koronacji cudownego obrazu M. B. Ostrobram skiej 
odbędzie się w W ilnie od 30 czerwca do 4 lipca br. Kongres 
Mariański.

W y s ta w ę  p ra cy  i k u ltu r y  w s i w  L isk o w ie  zwiedził 
p. P rezydent Rzplitej, prem ier Składkowski, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, oraz grupy senatorów  i posłów.

W y ro k  w  p r o c e s ie  in ż . D o b o s z y ń s k ie g o  w  sp r a ­
w ie  n a ja z d u  n a  M y ś le n ic e  zapadł po 13 dniach rozprawy 
w d. 26 czerwca br. Sędziowie przysięgli zaprzeczyli winę 
oskarżonego, żądając uniew innienia. Przewodniczący try b u ­
nału  zapowiedział jednak przekazanie spraw y do rozpatrze­
nia nowej ławie przysięgłych. N astąpiłoby to  w jesieni.

1 Z E  Ś W I A T / 1
S ła w a  p o ls k ie g o  m is jo n a r z a  w  C h in ach . Niezwykłą 

sław ą cieszy się w Chinach polski misjonarz ks. dr Szunie- 
wicz, członek polskiej misji w Shun-tehfu w Chinach Północ­
nych, a jednocześnie bardzo zdolny okulista i chirurg. O stat­
nio ks. d r Szuniewicz przybył na wypoczynek do Wenczow 
w Chinach Południowych. Ale miejscowa p rasa  chińska roz­
głosiła jego przyjazd i zam iast w ypoczynku czekała go ciężka 
praca. W staw ał o pierwszym brzasku dnia i rozpoczynał ba­
dania oczu,''poczem zabierał się do operacji. W ciągu 3 ty ­
godni ks. Szuniewicz wyleczył kilkuset chorych i przeprow a­
dził 60 ciężkich operacyj oczu Chińczyków, przybywających 
doń z całej okolicy. Gdy odjeżdżał, żegnały go tłum y Chiń­
czyków, błogosławiąc imię Polaka, k tóry  przyw rócił im światło.

J a k  w y g lą d a ją  m a p y  d la  s z k ó l w  S o w ie ta c h . Ro­
syjskie czasopismo „Praw da" donosi, że została w ydana dla

użytku szkolnego w ielka1 polityczna m apa św iata pod red 
prof. B. Budionowa w stu  tysiącach egzemplarzy. O poziomie 
tej niezwykłej mapy świadczy fakt, że na miejscu Mińska — 
jako stolica Białorusi Sowieckiej podana jest.. W arszaw a.— 
Ateny znalazły się w Turcji, Berlin wyznaczony jest jako sto­
lica Polski, a Niemcom na otarcie łez pozostawiono... Paryż.

W ło c h o m  n ie  w o ln o  s ię  ż e n ić  z A fr y k a n k a m i. 
Dziennik urzędowy w Rzymie ogłosił dekret, w myśl którego 
Włosi zawierający związki małżeńskie z obywatelkam i W scho­
dniej Afx-yki włoskiej, karan i będą więzieniem od 1 do 5 lat.

O p o d a tk o w a n ie  k a w a le r ó w  n a  L itw ie . Rząd litew ­
ski opracowuje projekt ustaw y o opodatkow aniu kawalerów . 
Podatek będzie nałożony na bezżennych w wieku 35—50 lat 
z pominięciem bezrobotnych i chorych. Z podatku tego ma 
być utw orzony fundusz w spierania m atek i dzieci.

R ój p sz c z ó ł n a p a d ł n a  w y c ie c z k ę .  W pobliżu Kowna 
na Litwie napadł na idącą tam  wycieczkę rój pszczół, w y­
w ołując straszną panikę. Wszelka w alka z owadami była bez­
skuteczna. Strum ienie wody, puszczane z sikawek przybyłej 
na pomoc straży ogniowej, też nie odniosły żadnego skutku. 
Dopiero sprowadzony na miejsce wypadku pszczelarz opano­
wał sytuację, zabierając pszczoły do ula. Skutki napadu owa­
dów były sm utne. 90 osób odwieziono do szpitala.

Zloty Okręgowe K. S. M. Ż.
odbędą się :

D n ia  4 lip c a  w  L ib u szy  d la  O k r ę g u  B ie c k ie g o .
„ 1 s ie r p n ia  w  K o lb u sz o w e j  d la  O k r ę g u  K o lb u -

sz o w s k ie g o .
„ 8 s ie r p n ia  w  R a d o m y ślu  W ie lk im  d la  O k rę g u

R u d o m y s k ie g o .
„ 22 s ie r p n ia  w  M ie lcu  d la  O k rę g u  M ie le c k ie g o .
„ 29 s ie r p n ia  w  G ó rze  św . J a n a  d la  O k r ę g u  T ym -  

b a r s k ie g o .
„ 5 w r z e śn ia  w  T a r n o w ie  d la  O k rę g u  T a r n o w sk ie ­

g o  m ie j s k ie g o .
U w a g a !  Termin Zlotu Okręgu Tymbarskiego wyznaczony 

poprzednio na 11 lipca przeniesiono obecnie> na 
dzień 29 sierpnia. Z arząd  KSMŻ.

ścian ie  w y w ie sz o n o  olbrzym i afisz, m a lo w a n y  w ę ­
g lem ... W y ch u d ły  m ężczy zn a , w y o b ra ża ją cy  robot­
nika, w is ia ł na k rzyżu . Na p iersiach  m iał odznakę: 
sierp  i .młot. C zerw o n e, w ie lk ie  litery  b iły  w  o c z y  
w id z ó w : „O fiara fa szy zm u  i kleru... P ro letariu sze  
w sz y s tk ic h  krajów  —  łą czc ie  s ię “ !L .

Z grom adzeni przyjęli tę n o w o ść  dość obojętnie.
P rzem a w ia ł to w a r z y sz  o w y g lą d z ie  sem ickim , 

z ro g o w y m i okularam i na długim , k r zy w y m  nosie. 
R obił m inę za c ię tą  i b ezcze ln ą . P o leca ł o rg a n izo ­
w a ć  kom órki k om u n istyczn e w  łon ie w iejsk ich  or- 
gan izacyj. W  m iejsco w o śc ia ch , gd zie  k ler m a w p ły ­
w y , n a k a z y w a ł m ów ca  ostrożn ość .

W  dyskusji zabrał g ło s  to w . Froncik.
—  M y to  rob im y i ostrożn ie ... M am y dużo trud­

n ości, a  n ajgorsze to, że  g d y  nas w y k ry ją , trzeba  
gn ić  w  krym inale. W te d y  się  za  nami nikt nie uj­
m ie, jak na p rzyk ład  za  W ład k iem  po tym  w ese lu ...

—  Tam  b y ła  sp ra w a  p ry w a tn a  —  w trą c ił Zgań- 
ski. —  N ic nas to  nie obchodzi.

—  A le to m iało  na celu  zam an ifestow an ie  s iły . 
B y ło  nakazane.

Z gański m achnął ręką i rzek ł:
—  D o ść  tego...
T ow . Froncik  m iał zw o len n ik ó w . O debranie mu 

g ło su  w y tw o r z y ło  p oru szen ie  na sali. Kilku ró w n o ­
cześn ie  ch cia ło  'm ówić,

Z gański udzielił najpierw  g łosu  W ojtk ow i. O po­
w ied z ia ł o k o lęd zie , o  księdzu . P o w tó r z y ł praw ie  
d o sło w n ie  ich rozm ow ę. P rzy n a g la n y , sk o ń czy ł 
s ło w a m i:

— Nic co fn iem y  się  i z w y c ię ż y m y , ale trzeba  
p ien ięd zy . B e z  teg o  ani rusz! P ism a  n asze  p ow in ­
no się  rozd b w ać za  darm o.,.

Inni p rzem aw iali w  p od ob n y  deseń , dodając je ­
sz c z e , że  na w si i w śród  robotn ików  kursuje zd a ­
nie o w ie lk ich  kap ita łach  z R osji na p racę sp o łe c z ­
ną w śród  robotn ików .

—  G dzie są te p ien iądze i—  p y ta ł to w . B ród ­
ka. —  Jeżeli je śc isk a c ie  w  rękach, to  pracujecie  
na szk od ę  idei w y z w o le n ia  i sp ra w ied liw o śc i.

P od n iecen ie  rosło  coraz bardziej, bo jeden z z e ­
branych  krzyk n ął:

—  R ob otn icy  m ów ią  o w a s, tow . Z gański, że  
ży je c ie  jak burżuj za  ich  sk ładki, a oni nic nie m a­
ją, prócz c ią g ły ch  obietnic...

Zgański p an ow ał nad sobą, u śm iech a ł się  iro­
n iczn ie i robił m in y  n iew in n e. K iedy już nikt nie 
zab ierał g łosu , o d p o w ied zia ł na zarzu ty . S tw ie r ­
dził, że  w s z y s c y , k tó rzy  zabierali g ło s , nie są  je­
sz c z e  d o sta teczn ie  u św iad om ien i i u legają  opinii. 
O pinię urabia k ler i fa szy zm , a b y  podkopać au to ry ­
te t w ła d ż  rob otn iczo-ch łop sk ich . P o d n iesio n y m  g ło ­
sem  zgrom ił tch ó rzo stw o . P o w o ła ł się  na rew o lu ­
cję rosyjską.

—  G d y b y  tam  nie b y ło  śm ia ły ch  i d zielnych  re­
w o lu cjon istów , do d ziś ję c z a łb y  lud w  carskiej n ie­
w oli. Na trupach b oh aterów  w y r o s ła  w o ln o ść !...

W  końcu p rzy o b ieca ł sp ełn ić  żądania m ó w có w  
w ed le  m ożn ości i w y p ła c a ć  zasiłk i na agitację.

P rzem ó w ien ie  przyjęto  oklaskam i.
P o  zebraniu  o d w o ła ł Zgański W ojtka na bok  

i nak aza ł, ż e b y  mu o k ażd ym  w yp ad k u  w  Gliniar- 
kach donosił. W y p y ty w a ł s ię  o S ta szk a  Skubią i ra­
dził przez in n ych  starać  się  w szy stk im i sposobam i 
w cią g n ą ć  go do koła  m ło d zieży .

(C iąg  d a lszy  nastąpi).



^ o i M P A i i i w ©
385

Rabarbar jest dobrym warzywem.
R abarbar przez  sw e  m ięsiste  ło d y g i liśc iow e, 

które u ży w a n e  są do sp o ży c ia  w  postaci kom potów , 
p rzetw o ró w  —  jest p o ży teczn ą  rośliną. Z byt ło d y g  
rabarbaru jest ła tw y  w  k ażd ym  m ieśc ie  i m ia stecz ­
ku. L udność w ie jsk a  pow inna w ięce j sp o ż y w a ć  
tego  w a r z y w a . Jego zn aczen ie  w  go sp o d a rstw ie  do­
m ow y m  polega  g łó w n ie  na tym , że  zastępuje 011 
o w o c e  w  tym  czasie , g d y  jest ich m ało  i są  drogie  
(maj, p oczątek  czerw ca ).

R abarbar w y m a g a  gleby o dobrej budow ie, p rze­
w iew n ej, w  m iarę w ilgotn ej, dobrze upraw ionej, 
co roczn ie  obficie zasilanej naw ozam i. B ęd ą c  rośliną  
w ielo letn ia , szy b k o  rosnącą i g łęb ok o  korzen iącą  
się , potrzebuje ziem i siln ie n aw iezion ej, zasobnej, 
głęb ok o  upraw ionej. O d p ow ied n ie będą gleby pszen- 
no-buraczane. R abarbar jest rośliną żarłoczn ą . U- 
prawiamy go w  pierwszym roku po gnoju. Z n a w o ­
zó w  p om ocn iczych  stosu jem y  sa letrę  w a p n iow ą  
w  ilości 1 i pół kg., su p erto m a sy n y  1 kg., so li pota­
so w ej 2 kg. na ar (100 mf). N a w o z y  zm ięszan e  s to ­
su jem y trzyk rotn ie  w  dlawkach po pół kg. co 10 dni, 
p rzy  czy m  p ie r w sz y  raz sy p ie m y  sa letrę, g d y  ty lk o  
rośliny  zaczn ą  rosnąć. P o n ie w a ż  rabarbar pozostaje  
na jednym  m iejscu  5— 8 lat, p rzeto  co rok za sila m y  
go naw ozam i pom ocn iczym i.

Rabarbar rozmnażamy przez siew lub dzielenie 
starych krzaków. Z akładając plantację rabarbaro­
w ą , w y sa d z a  się  kłącze rabarbarowe na g łęb ok o  
sp u lchn ionych  i n a w iez io n y ch  stan ow isk ach , w' od­
ległości 1 metra krzak od krzaka. D la o trzym an ia  
cen ion ych  w  handlu gru b ych  ło d y g  w y sa d z a ć  na­
le ż y  k łą cze , o trzym an e z  podziału  n ajlep szych  k rza­
k ów . Rozsadię rabarbaru m o ż e m y  też  p rzy g o to w a ć  
na rok przed zam ierzon ym  za łożen iem 1: plantacji, 
w y sie w a ją c  w  tym  celu nasiona na zagonku roz- 
sadnika. Siew na zagonku może być wykonany 
w  lipcu, bezpośrednio po dojrzeniu nasion. Z tak iego  
siew u  o trzy m a m y  rozsad ę zdatną do w y sa d zen ia  
na p rzy sz łą  w io sn ę .

P o  za łożen iu  plantacji w  p ierw szy m  roku m o­
ż e m y  m ięd zy  rozsadą p o sa d z ić  w c z e sn ą  kapustę, 
kalafiory, sa ła tę , szp inak  i t. p. Z akładając plan­
tację, dobrze jest w y sa d z ić  trzy odmiany, g d y ż  
w  ten sp osób  u zy sk u jem y  c ią g ło ść  zbioru. Z od ­
m ian p o lec ić  m ożna z n a jw cześn ie jszy ch  Cyklop, 
p óźn iejszych  Monarcha, najpóźniejsze Omen Victo- 
ria. A b y o trzy m a ć rabarbar bardzo w c z e śn ie  na 
w io sn ę , dobrze jest, g d y  ty lk o  śn ieg  staje, p r z y ­
k ry ć  roślinę starym  k oszem  i o b ło ż y ć  stajennym  
n aw ozem .

Pielęgnacja p olega  na spulchnianiu ziem i. O ile  
lato jest suche, p ożądane jest podlanie kilkakrotne  
w od ą . W  p ierw szy m  roku nie n a le ż y  d o k o n y w a ć  
zbioru, g d y ż  roślin y  m uszą się  rozrosnąć. A b y  nie 
w y sila ć  n iepotrzebn ie  roślin, ścinać n a leży  w y s tr z e ­
lające łodygi kwiatowe.

P r z y  zb iorze  najsiln iejsze liście, o najgrubszych 
ogonkach, wyrywa się u n a sa d y  p rzez  krótkie p o­
c iągn ięc ie  ku zew n ątrz . W y cin a ć  nie n a leży , b o  to  
psuje tow ar. P o  zerw a n iu  liści n a le ż y  ob ciąć  b la­
szk i liśc io w e  dla p rzerw an ia  w y p a r o w y w a n ia  w o ­
dy. W ted y  ło d y g i nie w io tczeją .

Jak chronić zwierzęta przed owadami.
Celem zabezpieczenia inw entarza przed napastliwymi 

i dokuczliwymi muchami, należy obielić budynki inw entar­
skie tak w ewnątrz, jak i zewnątrz. Do tego celu należy 
użyć ałunu, który mięsza się z wapnem do bielenia, farbki 
niebieskiej i soli bydlęcej lub szarej. Do bielenia pułapu 
bardzo wskazanym jest dodanie kwasu siarkowego w takiej 
ilości, by biaty płyn wapna zażólcił się. Dodatek soli ku­
chennej, ałunu, farbki, a na pułap kwasu siarkowego jest 
doskonałym, wypróbowanym  środkiem dezynfekcyjnym i od­
straszającym  muchy od stajni, obór i chlewów.

Owady, jak muchy, komary, bąki, niepokojąc zwierzęta, 
nie tylko ujemnie w pływ ają na ogólny ich stan, lecz mogą 
być jeszcze pośrednikami w rozszerzaniu chorób zaraźli­
wych. Niektóre z mich odżywiają się krwią zw ierząt. Przez 
ukłucie ii wprowadzenie w  ten sposób swego ryjka do skóry, 
mogą przenosić zarazek chorobowy od jednego zwierzęcia 
do drugiego. Inne znów zlizują różne wydzieliny, które 
w  równej mierze są niebezpieczne pod względem rozszerza­
nia zarazków, jak krew.

Dla ochrony zw ierząt przed owadami, a zw łaszcza przed 
bąkami, należy zw ierzęta co dwa tygodnie obmywać odwa­
rem z liści orzechowych, a nadto dobrze jest nacierać uszy, 
brzuch i inne miejsca delikatne olejkiem jałowcowym lub 
innym, mającym dla owadów woń odstraszającą. Ażeby o- 
chronić zw ierzęta od owadów w stajniach, oborach, chle­
wach, powinno się otw ierać tylko te drzwi, które obrócone 
są na północ lub na wschód, a nie na południe.

W I A D O M O Ś C I  GOSPODARCZE.
Jakie będą zbiory. Niektórzy przewidują, że tegoroczne 

zbiory w Polsce będą poniżej średniej normy z powodu 
zlej zimy i suszy wiosennej.

Ceny zboża idą w górę. Żyto; i pszenica na rynkach k ra ­
jowych poszło w górę. Cena pszenicy doszła do 30 i  kilku 
złotych, cena żyta do 25 ii 28 złotych.

Miodobranie będzie tego roku obfite. W czesna wiosna 
i długi okres pogody był sprzyjający dla pasiecznictwa. 
W wojew. lwowskim w  niektórych okolicach bartnicy zbie­
rali do 30 kg. z ula. Na skutek dobrych zbiorów miodu, 
ceny jego silnie obniżyły się.

Zapałki potanieją. Od lipca br. większe pudełko zapałek 
będzie kosztowało 8 groszy. Ceny zapałek obniżą się więc 
o 20 procent. Równocześnie ostemplowanie izapalniczek bę­
dzie tańsze i wynosić będzie 1 zł. od zapalniczki zwykłej, 
kieszonkowej, zamiast dotychczasowych 10 zł.

Walne zebranie Pow. Oddz. Towarz. walki z gruźlica 
w Tarnowie odbyło się 17 ub. m. przy licznym współudziale
członków.

Przewodniczył dr Eugeniusz Eiała. Po wysłuchaniu spra­
wozdania kasowego i z działalności oddziaiu, oraz udzieleniu 
ustępującemu zarządow i absolutorium, wybrano nowy zarząd 
z prezesem dr. Stanisławem uoździewskiin na czele.

Walne Zebranie uchwaliło szereg doniosłych (wniosków, 
a w pierwszym rzędzie wniosek: werbowania nowych człon­
ków Tow arzystwu przez uświadamianie społeczeństwa o pla­
dze gruźlicy i ważności celowej i system atycznej z nią walki.

Jedyne chrześcijańskie
P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

C z e s ł a w  Ba n d u r a
T A R N Ó W  — P l a c  K a z i m i e r z a  W . i .  —- T e l e f o n  9 5 .  

B u d o w a  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n y c h :  s i ł y ,  ś w i a t ła ,  t e le f o n ó w ,  s y g n a ­
l i z a c j i ,  r a d io .

S przedaż: m ateria łów  elek trycznych , m otorów , żarów ek, rad io , lam p rad io ­
w ych. — W arsz ta t re p e racy jn y  m aszyn  e lek trycznych , ap ara tó w  radiow ych, 
głośników , słuchaw ek , detek to rów , akum ulato rów , f a c h o w e  ła d o w a n ie  

i  o b s łu g a  t y c h ż e .
K o s z t o r y s y  i  p o r a d a  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s .  — R o k  z a ło ż e n ia  1917

Do dzisiejszego numeru za łączam y c z e ­
ki P. K. O. z gorącą prośbą o w y r ó w n a n i e  
zaległości i odnowienie prenum eraty na dru­
gie półrocze 1937 r. Administracja,
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N . DREJAK dawniej Kam il Baum
TARNÓW, ulica Katedralna 4.

p o le c a : = =

Telefon Nr 285.

P a p ie r y  
k an ce lary jn e  

n o ta r ia ln e  
m a szy n o w e  

c y k lo s ty lo w e  
ry su n k o w e  

szk ico w e  
O zalid (światłoczułe) 

k a lk i inż.

T ek tu ry  
sk o r o sz y ty  

p łó tn a  
i p a p iery

in tro lig a to rsk ie  
szp a g a ty  

n ici do akt

R a m y
o b razy

k s ią ż e c z k i do n a b o żeń stw a  
różań ce  

k rzy że
ta jem n ice  ró ża ń co w e  

ob razk i św .

Karty do gry  oraz w szelk ie arlykuły  biurow e i szkolne.
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Masażysta
z d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  —  w yk on u je  

m a s a ż e  l e c z n i c z e
sz c z e g ó ln ie  p rzy  ch o ro b a ch  na tle  n erw o w y m , j a k : 
n erw ica  serca , żo łąd k a , p ęch erza , n ied o k rew n o ść , 
k w a sy  m o czo w e , c h o ro b y  p łu cn e  u m ło d z ie ż y  i inne. 

Za sk u tek  gw arantuję.
W. Czop

Tarnów, Narutowicza 21, II piętro.
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K u p i ę  FISHARMONIĘ w dobrym stanie.
U l  C zesław  M azu rk iew icz, R a d o m y śl W ielk i. =

Dnia 10 lipca o godz. 9 rano odbędzie się 
w Urzędzie Parafialnym w Bochni

l i c y t a c j a
na gru n ta  p le b a ń sk ie  — p o ło ż o n e  p rzy  g łó w n ej  

s z o s ie  K rak ów -B och n ia .
W adium  w y n o s i 100 zł.

Gdy gość w hotelu je s t  krótkow idzem .

P r e n u m e r a t a  w  P o l s c e :  Z przesyłką : Rocz­
nie 5 zł., półrocznie 3 zł. — Cena egzem. 10 gr.

W e F r a n c j i  z  p r z e s y ł k ą : Rocznie 10 zł., 
półrocznie 5 zł.

Za ogłoszenia Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Adres Redakcji 1 Idmlnistracji: Tarnów, Katedralna 3 
Telefon Nr 441. — Konto PKO. 404.7S0.

Cała strona iuu zł. — inne wymi 
w edług umowy. — Podziękowania 

tej samej cenie.

W ydaw ca 1 odpowiedzialny redaktor: Ks. Józef Paciorek. — Drukarnia Diecezjalna w  Tarnowie, ul. Katedralna i .


